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O  aEMOKBATiCZIY PROJEKT
nowej ordynacji wyborczej

(Telefonem z W arszawy).

Jak się dowiadujemy Klub Demokratyczny wraz z „L e ­
wicą Legionową" przedłożył projekt nowej ordynacji wybor­
czej. Nad ustaleniem tekstu projektu pracują obecnie wybitni 
prawniey-członkowie Klubu Demokratycznego i Lewicy Pat­
riotycznej.

Jak nas informują, projekt nowei ordynacji wyborczej 
złoży jeszcze w tym miesiącu do laski marszałkowskiej pre­
zes Klubu Demokratycznego senator prof. dr. M icha(cwicz .8

w
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K9ub posłów i senatorów demokratycznych
Jak się dowiuauię w najbliższych  

dniach juku przeciwwaga Koła parła 
mcntarnego OZN powstaje Klub po­
łów  i senatorów demokraty cznyeli.

(Telefonem  z W arszaw y)
Na czele wspólnego prezydium kIu 

bu senackiego i poselskiego stanąć 
ma scnatorka Regina Fleszaruwa, 
wdowa po śp. mjr. Satyrze - Flesi,o- 
rze.

Searetarzem klubu najprawnopo  
dobniej zostanie poseł inż. Sowtóski.

Klub ukonstytuuje się w tych 
dniach, tak, że będzie już reprezento­
wany podczas dyskusji Ludżetowej.

CZ«'G-KM-SZEK PODDA
Jeśli nie  o l r j g m o  j u o p o r c j t f

P ary sk i „O euvre“ donosi, że m arsz 
Czang Kai-Szek m iał zapow iedzieć 
ostatno , że zam ierza poddać rew izji 
sw oją dotychczasow ą politykę w sto­
su nku  do Japonii, Zm usić m iały  go 
do tego rozczarow ania jak ie  m u p rzy ­

niosły zarów no K onferencja B ruksel­
ska. jak  i bezskuteczne dem arches dy 
piom atyczne, poczynione przez przed  
staw ieieli Chin w P aryżu , L ondynie 
i W aszyngtonie.

Dzienik p rzy tacza jak o  ilu strac ję

Sąd Okręgowy w Krakowie 
W ydział IV Karny 
D nia 1 12 193/.
Sygn. IV. Pr. 334/37

Sąd Okręgowy, W ydział IV K arny w K ra­
kowie na posiedzeniu n iejaw nym  w dniu 
dzisiejszym  po w ysłuchaniu w niosku P ro k u ­
ra to ra  Sądu Okręgowego w K rakow ie w ydał 
następujące

p o s t a n o w i e n i e :
I Zatw ierdza się po myśli §§ 489.‘ 493

P o rc e la n a
kurlsbadzka światowej marki 

„E P 1 A G“
CENY O 50 PROC. ZNIŻONE

. D I E N E R
KRAKÓW. SZEWSKA 20

austr. proc. karn. zarządzoną przez S taro ­
stwo Grodzkie w K rakow ie dn ia  24. 11. 1937 
konfiskatę czasopism a „K rakow ski K urier 
P oranny" Nr. 246 z dn ia  24. 11. 1937 z po­
wodu treści:

1| artyku łu  zamieszczonego na stron ie  4 
pŁ „M ordercy I Mordercy m ałych dzieci" w 
ustępie od słów „z pod znaku w łoskiego” do 
słów „niew innych dzieci" oa słów „Może wte 
dy" ao  słów „Szaleńcy" — albowiem  treść 
tych ustępów  zaw iera znam iona wyst. z art, 
108, 111 parag raf 2 kk.

2) Zakazuje się dalszego rozszerzania skon 
fiskow anej treści powyższego artykułu , a 
zakaż ten ma być ogłoszony w przepisanej 
form ie w najbliższym  num erze czasopisma 
K rakowski K urier P oranny  i w Dzienniku 
Urzędowym.

3) Cały nakład  skonfiskow anego druku 
ma być zniszczony.

P ro toko lan t: sekr. Gzubin — Przew odni­
czący W ydziału IV Dr. K rupiński.

te j sy tuacji, że około 2 tys. ton  tow a­
rów , przeznaczonych d la Chin zna j­
du je  się obecnie n a  granicy Indoch in  
i Chin w Lunchou. Rząd fran cu sk i 
nie m oże się zdecydow ać jed n ak  na 
w ydanie rozkazu  p rzekazan ia  tych  
m ateria łów  Chinom , ażeby m c n a ra ­
zić się Japon ii. „O euvre“ tw ierdzi, że 
Rząd nan k iń sk i zw rócił się osta tn io  
w celu ostatecznego w y jaśn ien ia  sy 
tuacji do Sowietów, w skazując n a  to 
że w razie dalszego b rak u  pom ocy, 
będzie m usiał zgodzić się na  pokój z 

| Jap o n ią  i p rzyjęcie w aru n k u  przy  
stąp ien ia  Chin do p ak tu  an tykom uni­
stycznego.

SPRZĘT
NARCIARSKIK A R T Y

f Y 7 \WY SPRZĘT  
1  ■ 1 £ .  W  I  ŁYŻM IARSKI

Największy wybór!
Najtańsze ceny!

S T A D I O M
KRAKÓW. GfeODZKA 26- 

Żądajcie bezpłatnych cenników.

z pełną długoletnią gwarancją fabry­
czną tylko z głównego skiaOu fabry 

eznego

„ R A D J 0 F 0 N "
KRAKÓW, RYNEK GL 5 Jróg Siennej) 

Tel. 158-36.

PIASECKI I JEGO ORGAN

„Falanga** pisze o sw oim  „fiih rer- 
ku*‘ p P iaseckim :

„...W  środku  spokojna, w yniosła 
postać W odza...

...O dkryw ają się głowy (I); o tw ar­
te dłonie nad  głow am i i spontaniczne 
ogrom ne, jedyne słow o- „W ódz!

...Kiedy P iasecki m ów i: „ ja “ , to  
brzm i to tak  n iesłychanie n a tu ra ln ie  
tak oczywiście, że n ik t m e m oże w o ­
bec tego stw ierdzenia pozostać obo­
ję tny , każdy m usi się podporządko­
wać, albo nienaw idzieć. Nie m a in ­
nego stosunku do Piaseckiego, jak  
te dw a“.

Jest jeszcze trzeci stosunek do 
„Wodza** —  m ożna pc p ro stu  się z 
niego śm iać, śm iać z operetkow ych 
w yczynów  m ałego fiih rera , śm iać 
d ę  z n ieudolnie w zorow anych n a  im 
prezach  faszystow skich, w yczynów 
naszych rodzim ych faszyziętek. W yk 
piw ać m egalom anię sk re tyn ia łych  
fiih rerków , k tó rym  uderzyły  do gło­
wy n ieartyku łow ane w rzask i k ilk u ­
set nieduw arzonych studentów  z „ru- 
ch u “ . T rak tow ać hum orystyczn ie  
„narodowców**, k tórzy  w sw oim  o r­
ganie p ro d u k u ją  tak ie  p róbk i polszczy 
zmyj jak  wyżei w ym ienione .odkryw a 
jące  się głowy i o tw a d e  dtonie nad  
głowam i *,i.

I io  jest w łaściw e podejście do sp ru  
w y .t

J S i Y F T R Y
I  JULIUSZ NACłłT
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2 KRAKOWSKI KURIEB WIECZORNA

„F0hrer“ ZMP. mvv»s o „Mrztłomie" narodowym
Pan Rutkowski nie chce się mi zyznać, skąd bierze pieni idzef

tycMnym,. Nasuwa się podejrzenie, 
że ZMP. jest zam askowaną „forpoez- 
tą“ OZN. Zasłoną dymną istom ycli 
celów  i zamierzeń OZN. W  każdym  
razie z tymi picniądzm i na rzecz 
..prac1' ZMP. coś nie jest w porząd­
ku.

5) O w yszkoleniu czionków ZMP. 
pisano już dosyć dużo. To wyszkolę 
nie oparte na zasadach dyscypliny  
woiskowei jest tym  bardziej niebez­
pieczne, że na tych kursach wyszko­
leniowych instruuje się uczestników  
o sposobie rzucania petardami, bom 
btimi i t. d.

Mówi się na przykład w Krakowie 
o pewnej placówce gospodarczej, któ 
rej robotnicy są właśnie w tym kie  
runku szkoleni.

Reasumując dochodzimy' do wnio-

Sami nif:

skti, że ZMP bliźniaczo upodobniona 
do „Faiangkstów”, jest organizacją ty 
powo faszystowską, finansowaną ze 
źródeł m ocno podejrzanych i nace 
chowana tendencjami wywrotowy­
mi.

Praktyczne, doraźne przejawy dzia 
lainośei tej organizacji, jakoteż —  
obojętne czy konkurencyjnej, czy 

nie —  „Falangistów" obserwujemy w  
wystąpieniach uniwersyteckich i uli 
cznydi, napadach i pebiciach.

Ten stan rzeczy i bezkarności nie 
wróży nic dobrego. Może on doprowa­
dzić do starć, gdyż klasa robotnicza 
—  jak nam wiadom o —  przygotowu­
je na w ielką skalę akcję, która ma 
położyć kres bandy ckientu rozwiel 
możnieniu się dzikiej anarenii endo- 
oenerowskiej.

m S B B B B H H U H n H H H B B i

wiecie* co

Organizacje robotnicze wzywają  
władze do w kioczenia i ukrócenia sa 

m owoli, zapowiadając energiczne 
przeciwstawienie się  wybrykom fa- 
langow o ZMP-owskim.

To nie jest przesadą, gdy powiemy: 
aocnouzi za 5 minut 12 ta godzina. 
Już najwyższy czas skończyć z bur­
dami ornerowskim i. Uczynić to win 
ny władze administracyjne. Nie ma 
dnia, byr nie było pobicia wybieia 
szyb, awantur, strzelaniny.

Na co się czeka?
Viożr być za późno.
Panowie Rutkowski —  Piasecki 

nie mogą być synonim am i w olnej de 
mokra tycznej, republikańskiej Pol 

skL
To finis Polonia. Ster.

posiadacie

Młodziutki „wódz z Nicpokalano  
wa pan Jerzy Rutkowski odbył oneg- 
daj konferencję prasową z okazji za­
kończenia pierwszego okresu prac 
organizacyjnych. Mówił dużo, bardzo 
duzo, ale w łaściw ie wiele nie powie­
dział. Z tego jednak co powiedział 
m ożna było stwierdzić, że:

1) dąży do „przełomu narodowe­
go",

2) że ideologiczna platforma ZMP. 
nie pokrywa się z deklaracją progra­
mowo OZN.,

3) że odrzuca demokrację,
4) ze pieniądze na prace organiza­

cyjne otrzymuje od starszego społe 
czeństwa zorganizowanego w OZN. i 
od starszego społeczeństwa zjednoczo  
nego w kałach przyjaciół ZMP.,

5) że członkowie ZMP. przecnoozą  
specjalne „wyszkolenie” na wzór w ol 
skon y.

Przejdźmy szkicowo poszczegól­
ne punkty.

1) Podobnie jak „Falangowcy” pan 
Rutkow ski marzy i przygotowuje

„przi łom ”. A więc wedle obowiązują­
cych przepisów' prawnych zmierza do 
gwałtownej zmiany ustroju, co naru 
sza art. 911 kk. W konkluzji panowie 
Piasecki i Rutkowski czynią to sa­
mo eo komuniści. Co na to władze? \

2) Jeżeli platform a ideologiczna  
ZMP. nie pokrywa się z deklaracją 
OZN., to czemu Ozon przyznaje się 
do ZMP., to czemu pan Rutkowski 
jest przez ten obóz fetowany i czemu  
OZN. bardziej wyraźnie nie odżegna 
się od ugrupow ania, dążącego drogą 
rewolucyjną, drogą przewrotu do 
zmiany stosunków prawnych i poiity 
cznych w Potsce, rządzącej się konsiy  
tucią?

3) Odrzucenie demokracji równo­
znaczne jest z hołdowaniem zasad to  
łalisty cznych, zapożyczonych z 
państw dyktatorskich: W iocny, Nicin 
cy, Rosja. A Polska na tych syste­
mach oprzeć się nie m o ż i.

4) Nikt nie uwierzy, że pieniądze 
na „prace" organizacyjne ZMP. naje 
tylko starsze społeczeństwo O. Z. 
N., ezy icż sympatyzujące z Z. 
M. P. Jeśli daje O. Z. N„ z które­
go ideową deklaracją p. Rutkowski 
się nie zgadza, to jak to zrozumieć, 
że OZN popiera finansow o organiza­
cję sobie oocą i przeciwna?. Jeśli 
coś silniejszego iąezy OZN z ZMP, a 
w  takim razie ostatnie oświadczenie 
p. pułk. Kuca, że ZMP. nie jest identy 
cznym z OZN. wydaje się probłema

Z r f n l a
Meloniki w cenie

O dkąd p rem ier Składkow ski zapo 
w iedział, że po złożeniu urzędu  bę 
dzie spacerow ał w m eloniku n a  gło­
wie, to  nakrycie  głowry w zrosło i  je 
s ic ze  w zrośnie w cenie. W ielu ludzi 
zechce naśladow ać popu larnego  po ­
lityka i spraw i sobie m elonik. A 
w iadom o, ze za zw iększonym  po p y ­
tem  idzie wyższa cena.

K apelusznicy py ta ją  jednak , kiedy 
to  nastąp i, kiedy m odny dziś Koc zo 
stan ie  zluzow any przez m elonik. Je ­
dn i m ów ią, że to kw estia p a ru  tygod­
ni, drudzy, że trzeba czekać do w ios­
ny, pow ołując się na p raw o zw yczajo 
we, wedle k tórego  w ciągu sesji b u ­
dżetow ej nie przeprow-adza się zm ia­
ny w arty . A więc sprzedaw cy m elo­
ników  m usieliby dość długo jeszcze 
czekać na w iększy zbyt

M ielibyśm y jednak  tej chęci p. p re  
m iera nasadzen ia m elon ika coś do 
zarzuceń .a . P. p rem ier Jest przede
wszystk.m  żołnierzem  w ysokiej r a n ­
gi, a jestzw yczajem , że dym isjonow a 
n . generałow ie noszą cylindry . W pra 
wdzie ten m ebel został obecnie w yeli­
m inow any z codziennego użytku, ale 
p rzy k ład  z góry m ógłby to zm ienić.

Można zaryzykow ać tw ierdzenie, 
ze p. p rem ier Składkow ski nie ma 
wrogów. Może i zapew ne m a jako  
czynny polityk  i —  przep raszam y  

za w yrażenie —  jak o  ostry  język i 
cięte pióro, przeciw ników  —  to m u 
jed n ak  zapew ne nie przeszkadza 
m ieć dobry  apety t i zdrow y sen Jeden  
może z tej reguły  być w yjątek : p re  t
m ier może m ieć wrogów' spośród 
tych, k tó rzy  sądzą, że zajm uje i c h 
m iejsce, k tó re o n i lepiej wy pełnić 
potrafiliby'. Ale przypuszczam y, że i 
to nie psu je hum oru  p. prem ierow i, 
a może naw et w zbudza w nim  pew ien 
sen tym ent d la  tych, którzy' gotow iby 
go zluzow ać i uw olnić od kłopotów  i 
trudów  rządzenia.

P. p rem ier Składkow ski, jak  przed 
kilku  dniam i pisaliśm y, nie jest k lę­
ła  rem nie trzym a się kurczow o sw e­
go fotelu. Jak o  żołnierz w ykonał — 
sam  to zresztą pow iedział —  rozkaz 
objęcia rządów  i z tynisam ym  posłu ­
szeństw em  w ykona rozkaz odw ołu­
jący go. P y tan ie  tylko, czy wtedy' ja ­
ko ,.ex“ rzeczyw iście spacerow ałby 
po Krak, Przedm ieściu —  jest czło­
w iekiem  m e starym , niezużylym* po­
sługujący się rów nie chętn ie  p iórem  
jak —  językiem .

Dlaczego to w szystko piszem y? 
Dlatego, poniew aż m arzen ia  p. p re ­
m iera o laseczce i m eloniku  na bak ier 
m ogą się prędzej spraw dzić aniżeli 
ogólnie się spodziew ają. Nie z tej 
przyczyny, jakoby  gen. Składkow ski 
był złym prem ierem  i zachodzi po ­
trzeba zastąp ien ia go lepszym , ale 
dlatego, że cały rozw ój w ypadków  
w skazuje na  tak ą  ew olucję

P rzede wszy stk im  za długie „prow a 
dzenie p a tro lu " . Pćiłtora roku  na sta 
now isku —  to  w naszych stosunkach  
rekord . W praw dzie pp. W ł. G rabski 
i prof. B artel byli d łużej prem ieram i, 
ale za k ilku  naw ro tam i, nie bez p rzer 
wy. S tosunki są zresztą inne: w tedy, 
tj. przed  1926 a jeszcze w ięcej p rzed  
1935 nie działa ł jeszcze rozkaz, p re ­
m ier nie stał na baczność, w arty  nie 
tak  często się zm ieniały

N astępnie —  nie było w tedy OZfJ i 
jego tw órcy płk  Koca. Był pokrew ny 
tw ór: sanacja , ale to by ł in strum en t 
w alki z istn ie jącą w ów czas opozycją 
p a rla m en ta rn ą  a ty lko  „p rzypadek" 
zrządził, że k ierow nicy  sanacji staw a 
li się Ł lerow n.kam i państw a. Dziś p o ­
łożenie jest z g ru n tu  zm ienione. Już 
przed  k ilku  m iesiącam i, gdy p race 
płk. Koca były  dopiero  w zarodku, 
naw oływ ał i zachęcał go ,„Czas“ do 
objęciarządów . I to byłoby ko n sek ­
w entne Bo czy na  to tw orzy się p a r ­
tię rządow ą, aby  pop ierać  —  jak  m ó­
w ił pos. Sw idziński: rzeczowo ustosun 
kow ać się —  do cudzego rządu? Czy

na to tw orzy  się klub sejm owy, aby 
koniecznie u trzym ać ten rząd  na po 
w ierzchni?

Płk. Koc może być. —  z pew nością 
jest —  najbardz ie j bezinteresow nym  
politykiem , ale jest także człow ie­
kiem , tj m a am bicję i chciałby wy 
próbow ać swe siły na szerszej p łasz­
czyźnie niż m ontow anie z tak im  tru ­
dem  partii —  dla kogoś. Poza tym  czy 
chce czy nie chce —  fak tem  jest, że 
m ontu je chyba nie będą tak  n iew ­
dzięczne, aby po w ykończeniu robo 
ty p ięknie mu podziękow ać i jego sk a ­
zać na spacerow anie po Krak. Przed 
mieściu.

Tak, już los b. prem ierów  że św iat

W iosną ubiegłego roku  p raco w n i­
kom  KKO. poczęto zw racać podatek  
specjalny R ozum iejąc doskonale, że 
potęga Polski polega w ogrom nej 
m ierze na jej gotowości zbro jnej, p ra  
cow nicy Kas K om unalnych uchw alili, 
że jedną czw artą  zw racanego p o d a t­
ku  p rzekażą na zrealizow anie dzieła 
k tó reb y  służyło Polsce po  wieczne 
czasy, zw iększając jej siłę obronną.

Z wielu pom ysłów , k tó re  złożono 
specjaln ie u tw orzonem u Kom itetow i 
najw ięcej uznan ia  znalazła koncepcja 
u fundow an ia  szkoły lotniczej, w któ  
re j kształc iłyby  się nasze rezerw y lo­
tnicze. K om itet p racow ników  KKO. 
chciał być pew nym , że stw orzy rzecz 
najpo trzebn ie jszą  i najp iln ie jsza W y 
łoniono więc delegację, k tó ra  przy ję 
ta  przez Marsz. Śmigłego Rydza przed 
staw iła Mu Jan u a ry  K om itetu i uzy­
skała  całkow icie ap ro b atę  p ro jek tu  
w raz 7. pozw oleniem  nazw ania szko­
ły Jego im ieniem .

W ledy z całą energ ią  przystąD iono 
dc realizacji. K om itet Budow y Szko­
ły L otniczej im . M arszałka Śmigłego 
Rydza naw iązał ścisły k o n tak t z Ko­
m itetem  Ż w irki i W igury  p rzy  Za- 
rząuzie Głównym LO PP. P rzy  porno 
cy L O PP uzgodniono szczegóły te ­
go w spaniałego zam ierzenia z odpo­

w iednim i W ładzam i, opracow ano 
p lany  i kosztorysy.

Szkoła pow stanie  w pobliżu Lubli 
na P osiadać będzie lo tn isko  obszaru  
15 ha, h an g ary  na 20 sam olotów  oraz 
budynek  szkolny i in te rn a t. Poza tym  
szkoła posiadać będzie sam ochód sa­
n ita rn y , stację  benzynow ą, studnię, 
p lac sportow y itd  Nosząc im ię Na 
czelnego W odza bedzie nod każdym

odw raca się do nich plecam i, co u 
nas jes t szczególnie niebezpieczne, 
zważywszy że b. prem ierzy  nieraz 
w racają  do w ładzy. Gen. Składkow ski 
tyle lat obserw ow ał to zachow anie 
się. że praw dopodobnie z hum orem  
w yobraża sobie, czy obecni podw ład ­
ni będą m u się tak  sam o uniżenie kła 
n iab , gdy' zam iast czapki genera l­
skiej w łoży na głowę m elonik. Dla 
ogółu może to być przedm iotem  chw i­
lowego zain teresow ania , ale dla inte 
resów- państw a chyba nie jest ohojęt- 
nem  ,czy i w jakich okolicznościach 
m noży się u nas liczba ex-premic;- 
row. ludzi bez, p rzydziału  O statecz­
nie nie wszyscy m ają kw alifikacje  na 
profesorów  L.

względem  urządzona w zorow o Bę 
dzie ona zaopatrzona w 2 eskadry : 
Isza sk ładająca  się z, 8 samolotów' 
podstaw ow ego szkolenia typu RWD- 
8, d rugą sk ładającą  się z 3-ch lub 5 
samolotów przejściow ego typu RWD 
17, oraz sam olotu turystycznego 
RWD-13 i san ita rnego  R\VI)-13 S.

Aczkolwiek całkow ity  koszt szko- 
ły w ynosić będzie około m iliona zło­
tych, to p ro jek t u fundow an ia  szkoły 
jest zupełnie realny, g d \ż  Z arząd  Głó 
w ny L O PP po k ry je  b rak u jącą  sumę. 
D latego też Z arząd  Główny LO PP 
przystąp ił ju ż  do budow y szkoły. — 
Rozpoczęto budow ę hangaru , a m ia 
now icie m ontaż żelaznych k o n s tru k ­
cji i jednocześnie zam ów iono eska 
d rę sam olotów , k tó re  już czekają na 
m om ent o tw arcia  szkoły w hanga 
rach  L O PP \  budow ie zna jdu je  się 
jeszcze esk ad ra  sam olotów przejścio­
wych. Szkoła za tym  uruchom iona 
będzie praw dopodobnie latem  1938 
roku

Oczywiście należy się liczyć z tym 
i “ do u n a rn y ch  poczynar p raco w n i­
ków  K om unalnych Kas Oszczędności 
morzy p row adzą akc ję  najzupełniej’ 
dobrow olnie —  życzliw ie ustosunkó 
w ują się Z arządy  poszczególnych Kas 
i p op rą  to w ielkie dzieto m ateria ln ie  
tak  jak  dotychczas po p arły  m oralnie.

Z am ierzenia pracow ników  KKO d o ­
skonale ch a rak te ry zu ją  ideę, k tó re j 
służą zaw odowo. Idea  ta  głosi, że z 
d robnych kw ot sk ładanych  w insty­
tu c jach  oszczędnościow ych p o w sta ją  
w ielkie sum y, k tó re  m ogą być użyte 
na  finansow anie p rac  służących ca 
łej Polsce

Pracownicy Kom. Kas Oszczędności 
fundują szkolę lotniczą

iwwtm  M a r s i t o l A t f l  Ś m f g / e o o - n ^ t f z a
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Udział kobiet w wojnie
wsaa 9  W s c h o d z i e

Gazeta angielska „Sunday Dis- 
p a tsh “ o irzym ała  od swojego k o res­
ponden ta  na D alekim  W schod /ie  cie­
kaw e in fo rm ac je  o w yczynach szpie­
gów japońsk ich , k tórzy  bez przerw y 
go tropili.

D ziennikarz angielski p rzyhy ł do 
Dujrenu i s tan ą ł Lun w hotelu.

Pew nego w ieczora siedział w swo­
im  pokoju . Nagle drzwi o tw orzyły się 
i Anglik zobaczył na p rogu uroczą i 
bardzo  w ytw orną m łodą kobietę. Spój 
rżał n a  n ią ze zdziw ieniem , a  ona row 
nież w ytrzeszczyła oczy i zaw ołała 
doskonale udając zdum ienie i gniew:

— Co pan  tu  robi? To m ój pokój!
— P rzepraszam , pani się m yli; jes­

tem  u siebie —  odparł dziennikarz.
—  w tej chw ili w ynajęłam  go i p o ­

w iedziano mi, że jest wolny
—  B ardzo mi p rzykro , ale nic o 

tym  nie wiem.
—  Co to znaczy? W szak to  pokój 

n r 307?
— Nie, to n r. 306.
— Ach, jakże  jestem  .n ieuw ażna. 

P rzep raszam  pana...
P iękna  pani zaczęła się śm iać z nie 

porozum ien ia , a potem  korzysta jąc  
z dobrego hum oru , w k tó ry  ta pom ył 
ka  w praw iła  Anglika, zręcznie w da­
ła  się z nim  w rozm ow ę. M ówiła płyn 
nie po angielsku, ale z w yraźnym  ak 
cen tem  rosyjskim . Nie uk ry w ała  zresz 
tą , że jest R osjanką.

B iedaczka, trudziła  się na  próżno 
S pry tny  dzienn ikarz  od razu  zrozu­
m iał, z k im  m a do czynienia, i n ie do­
starczy ł w ysłanniczce w yw iadu  ja ­
pońskiego żadnych inform acyj,

Jap o ń sk a  sieć szpiegow ska sięga 
bardzo  daleko i jest tak gęsta, że k to  
raz  w nią w padnie rzad k o  kiedy  p o t­
rafi się z n iej w ym knąć. vYśród szpie

A P I . 5 4 Z  p S T o s "
do

Kraków, Rynek Gi. 6.
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gów jest wiele kobiet. W erbu je  się jo 
rożnym i sposobam i, ale zw ykle n a j­
lepszą p rzynętą  są pieniądze. Cudzo­
ziem ki (najczęściej Rosjanki) „p racu ­
ją '4 w śród cudzoziem ców , a Japonk i 
i Chinki w śród tubylców  W M an­
dżurii uprawna „w esoły zaw ód" w ie­
le gejsz japońsk ich , k tó re  w rzeczy­
wistości są agentkam i w yw iadu, tak  
gorącym i p a trio tk am i, że nie cofnęły 
się przed podobną m isją

Niem ało p a trio tek , gotow ych na

w szystko m ają też Chińczycy. Te 
niew iasty odznaczają się niekiedy nie 
zw ykłą odw agą i energią. Jedną, z na j 
głośniejszych jest w dow a Czang, któ  
ra porzuciła  dom, a potem  rozw inęła 
sz tan d ar w alki za niepodległość o j­
czyzny.

Pani Czang była kiedyś żoną po­
w ażnego kupca. M ieszkała z m ężem  
w południow ych Chinach. Pew nego 
sm utnego dn ia  na m iasto  n ap ad ła  w a 
ta lia  bandytów , k tó rzy  m iędzy inny-

j ł L a g s a s ą g  f 9eB§9 B®Km& w lk &
w ą g c z e s r g » € t B v e

Jak  w iadom o polska p ro d u k c ja  pa 
p ieru  i celulozy nie w ystarcza jesz­
cze, niestety , na  pokrycie  zapotrzebo  
w an ia  kra jow ego. W  ro k u  bieżącym  
stytuacda ta  uległa pew nej popraw ie. 
O bserw ujem y bow iem  od pewnego 
czasu w zrost p rodukc ji celulozy. Ito 
śnie też p ro d u k c ja  m iazgi d rzew nej 
używ anej do w yrobu tańszych  gatun  
ków pap ieru . R ów nocześnie w zrasta  
oczywiście także konsum eja  p ap ie ­
ru , będąca zazw yczaj jakoby  w ykła 
dm kiem  ogólnej popraw y.

W zrost p ro d u k c ji celulozy I m iazgi 
drzew nej oddziaływ a. rzecz prosta 
jHUHlu,

na rynek  d rew na papierniczego, bę­
dącego surow cem  do w yrobu tych a r ­
tykułów .

Zapasy pap ierów ki, k tó re  w latach  
ubiegłycn o tej porze ciążyły jeszcze 
n a  ry n k u , są już n iem al w yczerpane. 
Sprzedaże rem anen tów  d rew na p ap ie r 
niczego, pozyskanego w ubiegłym  ro  
ku  gospodarczym , są już obecnie na  
ukończeniu . Z arów no  lasy państw o  
we, jak i p ry w atn y  przem ysł drzew ny 
i leśny dysponują  obecnie ty lko  n i ­
k łym i nościam i drzew nego surow ca 
papierniczego.

J l l l f e
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im w targnęli także do dom u Czangu. 
Zabili gospodarza i w szystkich do ­
m ow ników . D arow ał życie tylko 
m łodej pan i Czang, k tó rą  up row a­
dzili ze sobą.

To co dalej nastąpiło , zakraw a na 
sensacyjny film . Młoda b ran k a  n ie­
długo zalew ała się łzam i. W krótce 
/„k o ch a ła  się w herszcie bandytów , 
a przy  tym  po trafiła  tak go pogrążyć 
że groźny zbój podzielił się z nią. z 
w ładzą. W idocznie daw na kupcow a 
m iała w rodzony talen t do krw aw ego 
rzem iosła bandyckiego, gdyż tak  za­
im ponow ała szajce swoimi czynam i, 
że kiedy herszt poległ, została jedno 
m yślnie w ybrana za wodza.

O kazała się godną tego zaufan ia, 
N iebaw em  pow iększyła bandę do 3 
tys. ludzi i p rzekształciła  ją  w m ałą 
arm ię , dobrze zorganizow aną, św iet­
nie uzb ro joną i doskonale w yćw iczo­
ną.

W pew nej ‘chw ili postanow iła zm a 
zać swoje grzechy i pociągnęła za so­
bą cały hufiec. Kiedy m arszałek  
Czang - Kai - Szek rozpoczął w alkę 
z najeźdźcam i, poddała m u się i p rzy­
łączyła się do jego zastępów.

O je j zasługach św iadczy dość w y­
m ow nie fak t. że m ianow ano  ją  gene­

r a łe m  brygady.
Podobne w ypadki, choć m niej za­

dziw iające, ile żc nie w ystępu ją tam  
kobiety , zdarza ją  się w C hinach dość 
często. N iejeden w ybitny  wódz chińs 
ki rozpoczął k a rie rę  jako  herszt roz­
bójników .

T ak np. m arszałek  Czang - So - Lin 
sta ł w Swoim czasie na czele szajki 
bandyck iej w M andżurii.

Dzięki odw adze i zręczności s ta ł 
się tak  p o p u larn y m , że n iebaw em  ze­
b ra ła  się dokoła niego cała arm ia .

O pow iadają , że przez pew ien czas 
b y ł na  żołdzie japońskim .

W  każdym  razie  nie przeszkodziło  
m u io  zdobyć M ukdenu. Podczas re ­
w olucji ch ińsk iej pek ińsk i rząd  re ­
w olucyjny  m ianow ał byłego bandytę 
g u b ern ato rem  m andżursk im .

W spom niany dzienn ikarz angiel­
ski, k tó ry  ze tkną ł się z nim  w okresie 
k iedy  eks - ro zbó jn ik  rządził Man 
dżurią , nazyw a go „człow iekiem  z 
uśm iechem  serafina, a rękom a dusi­
ciela".

MEfcsceiencia m ó i r i ? . . .
O negdoj p rzy jecnał do W arszaw y 

M assim o Bontepelli, cz łonek  Królew ­
sk iej Akadem ii Ita lsk iej, w j b itny a 
to r pow ieści, nowel, w ierszy i p rac  
k ry tycznych , kom pozytor dw udziestu  
k ilku  u tw orów  m uzycznych B onte­
pelli, odw iedzający obecnie n a jw az  
n iejsze ośrodki k u ltu ra ln e  Europy^ 
p rzy jech ał do W arszaw y z dw om a 
odczytam i: p rzem ów ieniem  po w łos­
ku  czci Luigi P irandella  oraz f ra n ­
cuskim  odczytem  na tem at ruchów  
lite rack ich  obecnego stulecia. Bon- 
łem pelli należał swego czasu do u r ­
banistów , w ielbiących „m iasto, m asę
* maszynę*. Jednakże ten  okres eza- 
su fu tu ry zm u  nie trw a ł długo: Bon 
tem pelli poszedł w k ie ru n k u  wręcz 
przeciw nym , p rzerzucając  się z n a ­
tu ra lizm u i codzienego realizm u do * 
tem atów  niesam ow itych. N iektórzy 
Uważają go za k o n ty n u a to ra  spuści 
zny E. A Poego. T em at nowel i po ­
wieści B ontem pella jest zawsze m a­
kabryczny, n iesam ow ity  —  jednakże 
fak tu ra  u tw orów  jego oscyluje po 
•niędzy trzeźw ym  sceptycyzm em  a 
•ronią i groteską. N iektóre u tw ory  
Jego zostały przełożone na język poi 
Nk i, naogół jed n ak  szerszym  w ars t­
wom BontemDelli jest nie znany.

Chcąc dowiedzieć się co Bontem 
Pełli sądzi o różnych  zagadnien iach  
literackich, a jencja  P IL  zw róciła się 
> p rośbą o  w yw iad. Jego E kscelencja 
^akl ty tu ł p rzysługuje akadem ikom  
doskirn) chę tn ie  udzielił posłucha­

j ą

—  Ile je s t p raw dy w a rty k u le  p. 
C rem ieux, zarzucającego rządom  fa ­
szystow skim , para liżow anie  sw obod­
nej tw órczości lite rack ie j?

— Nic takiego! A lberto M oravia, 
k tórego  podaje C rem ieux jak o  przy 
k ład , p ięciok ro tn ie  p rze rab ia ł zakoń 
czenie sw ojej pow ieści, n ie m ogąc się 
zdecydow ać na finał! C enzura u jrza ­
ła  w rezu ltac ie  pow ieść już po w y­
drukow aniu .

—  A czy istn ie je  w Ita lii cenzu ra  
prew ency jna?

— T ak  jest, ale do tyczy głównie 
sp raw  politycznych. No i m oralności 
np. n a  punkcie  hom oseksualizm u 
jest bardzo  ostra. A co do tych sam o­
bójstw  —  nie w olno p isać o n ich  w 
p rasie  ze w zględu na m łodzież. Ale 
gdy au to ro w i po trzeba kogoś u śm ier­
cić —  m oże to całkiem  sw obodnie 
uczynić, n ie ty lko  w książce ale i na 
scenie! Przeceiż u P irandella  zn a jd u ­
je  się n iejeden  tak i w ypadek —  a n a ­
wet sam  uśm iercałem  sw ych b o h a te ­
rów! Nie, to  p rzesada, co pisze Cre- 
m ieuv ! Albo te inne przyk łady , nie 
p o p arte  nazw iskam i. Nie przypom i- 
m inam  sobie żadnych  podobnych fak  
tów.

Bontem pelli m ówi po w łosku, po 
chw ili przechodzi na francusk i, ale 
znów  w raca do w łoskiego języka. 
T rzeba w ytężać całą uw agę, żeby nie 
strac ić  w artk ich , jak  po tok  b iegną­
cych słów. Ręce gestykulują, oczy p a ­
trzą  bystro  z pod dobrze przypruszo-

nej czupryny. Z całej postaci b ije  
energia, siła i —  m łodość. Nic z 
sztucznej godności i nam aszczenia n a ­
szych akadem ików .

—  E kscelencjo, co m ów ią w  Ita lii 
o w rogim  ustosunkow an iu  się H itle 
ra  do now ej sztuki?

—  F u tu ry zm  i w szystkie k ieru n k i 
zw iązane z n im , pochodzą z ducha 
w łoskiego. D latego H itler jak o  Nie­
miec, nie m oże te j sztuki zrozum ieć. 
W yłuszczył to  jasn o  M arinetti. Ale to  
n ic —  Ita lia  nie m a now oczesnych 
k ierunków  sztuki na  eksport! Niech 
każdy up raw ia  sztukę w edle w łasne­
go p rzekonan ia . Cala ta  sp raw a b a r ­
dzo m ało  d ysku tow ana  jest w Italii. 
Nie za jm u ją  się tym

—  A czy E kscelencja zna polską 
lite ra tu rę , czy ze tknął się z p isa rz an r 
polskim i?

—  Niestety nie! P rzyjechałem  do­
p iero  co i jeszcze nie zdołałem  n aw ią­
zać k on tak tu .

—  A czy E kscelencja wie o is tn ie ­
n iu  polskiego p isarza  B runo  Szulca, 
au to ra  „S ana to rium  pod k lep sy d rą"?  
Z akres tem atów  i techn ika  bardzo  
zb'l.żona do p ań sk ie j twórczości!

B ontem pelli za in teresow ał się Szul­
cem. Z anotow ał jego nazw isko i p ro ­
sił o różne szczegóły. Rozm ow a zesz­
ła  na  „n iesam ow uości". Zapytuję, 
czy in teresu je  się okultyzm em  i m eta- 
psychicznym i naukam i.

— Zupełnie nie! Jestem  b ardzo  da 
leki od tego.

Ktoś w trąca  nazw isko Ossowiec- 
kiego.

—  Kio to tak i?  py ta B ontem pelli. 
O pow iadają m u .o przedziw nych w ła­
ściw ościach m etagm ona B ontem pelli 
zapala się. Oczy m u świecą, łap ie  k a ­
żde stowo i dopy tu je  się o technikę 
Jasnow idztw a m i. Ossowieckiego:

—  Jak to , nie p a trzy  w żadną wudę, 
ku lę k ryszta łow ą i t. p p rzedm io ty  
m agiczne? Czysta te lepa tia  nic w ię­
cej?

M istrz niepoznaw alnego w lite ra ­
turze, duchow y b ra t Poego, E. T. A. 
H offm ana, E w ersa, M eyrincka i tylu 
innych  zagranicznych  p isarzy  i poi 
śkiuh (G rabiński, Szulc, robi się pod­
niecony. „N iesam ow ite" go wciąga, 
fascynuje. Tak —  jak  w ciąga i fa ­
scynuje jego czytelników .

N iestety polskich czytelników  m a 
m ało? „Syn dw óch m atek", jedna ze 
sztuk p. t. „M ała B oginka" w ystaw io­
n a  w 1927 r. w T eatrze  M ałym oraz 
k ilk a  luźnych opow iadań  —  to w szyst 
ko  co przełożono. Należałoby to n a ­
praw ić. P rz j jazd  B ontem pella do Pol- 
si.i o raz  p rzypadające  w tym  ro k u  
25-lecie 'jego działalności p isa rsk ie j 
pow inny zw rócić nań  oczy n iety lko  
szerszego ogółu, ale ściślejszego gro­
na tłum aczów  i dom ów  w ydaw ni­
czych. Należy mieC nadzieję, że isto­
tn ie  Polska za in teresu je  się obecnie 
B ontem pellim  i już w najbliższym  cza 
sie czytelnik polski będzie m ógł zapo­
znać się z szerszym  w ycinkiem  tw ó r­
czości tego doskonałego, jedynego w 
swoim  rodzaju  Disarza. (PIL).

Copyright by Krak. K urier W ieczorny
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Zjazdy Stronnictwa Ludowego
W  ostatn im  czacie n a  teren ie  ca ­

łej Polski odbyw a się szereg zjazdów 
S tronn ictw a Ludow ego w zw iązku 
ze  zbliżającym  się kongresem . M. in. 
n a  dzień t2  bm. wy znaczony j t s t  
Z jazd W ojew ódzki S tatu tow y S tron 
u ic tw a Ludow ego w W arszaw ie.

Na p o rząd k u  dziennym  tego Z jazdu 
przew idyw ane są w ybory now ych 
w ładz w ojew ódzkich

Mówi się, iż prezesem  w ybrany  bę 
d z it nadal p. poseł Czapski, k tó ry  o- 
s ta tn io  zajm uje jedno  z naczelnych 
m iejsc w uk ładzie stosunków  p erso ­
nalnych  u ludowców

Jakko lw iek  organizacyjn ie  wywo 
dzi on się z daw nego S tronnictw a

Chłopskiego, to jed n ak  cieszy się cal 
kow ńym  zaufan iem  W itosa.

Z innych  zjazdów  w ym ienić należy 
zjazd ludowców w Zam ościu w Za­

m ościu, w k tó rym  weźm ie udział a- 
dw okat w arszaw ski i b. poseł „W yz­
w olenia44 dr. G raliński, k tó ry  o s ta t­
nio b żyw o uw ija  się po w ojew ódz­

tw ie lubelskim , zaś na  styczniow ym  
K ongresie będzie chcia ł sięgnąć po­
dobno po jedno z czołow7ych stano ­
w isk w S tronnictw ie Ludowymi.

M U

O R D E R  O R Ł A  B I A Ł E G O
OTRZYMA! MINISTER DELBOS

W arszaw a. —  W czasie audiencji 
u  Pana P rezydenta Rzeczypospolitej 
n a  Z am ku, P an  P rezyden t w ręczył 
m in. Delbosowi odznaki o rderu  O rła  
Białego.

W arszaw a. —  Z okazji w izyty m in. 
Delbosa w W arszaw ie, am basador 
F ran c ji w W arszaw ie p. Noel został 
odznaczony W ielką W stęgą Polonia 
R estitu ta, d y rek to r gabinetu  m in. Del­

bosa p. R ochat o trzym ał K om andorię 
z G\Viazdą Polonia R estitu ta  i p. Ar­
m and  G erard  —  zastępca d y rek to ra  
gabinetu  —  krzyż oficerski Polonia 
R estituta.

Czy sprawa Konfederacji posunie sir rapr :iid?
W arszawa. — Po listopadow ym  j nia do życia p ro jek tow anej „Konfe- 

złeździe p rz jja c ió ł ideow ych kato- i deracJi po lsk ie j“zaczyiia znow u się 
w ickiej „K uźnicy41, spraw a p o w o ła1 j ruszać.

„Obiecanki — cacanki
s e n m ś n  ( g d a u ^ e C f C

u

Po odbyciu szczegółowych roz 
m ów m iędzy delegacjam i polską i 
gdańską, senat gdański złożył przez 
p rzew odniczącego sw ej delegacji dr. 
H offm anna szczegółowe oświadczę 
nie.

Sen.it zobow iązuje się przede 
w szystkim , że w m iarę  pow iększenia 
sił robotniczych w porcie, zostaną ró 
w nom iernie uw zględm ione osoby na 
rodow ości polskiej.

W  spraw ie pow iększenia udziału  
przedstaw icieli po lskich  w organach  
gdańskiego sam orządu  gospodarcze­
go senat zaw iadam ia, że prezes izby 
przem ysłow o - handlow ej w G dańsku 
zw iększył liczbę przedstaw icieli poi

skich  sfer gospodarczych i pow oła 
dalszych trzech polskich delegatów . 
W e w ładzach gdańsk ie j giełdy tow a 
row ej n astąp i rów nież zw iększenie 
liczby przedstaw  icieh polskich sfer 
gospodarczych.

Senat będzie rozp atry w ał z najw iąk  
szą życzliw ością w szystkie w-nioski 
w spraw ie przew łaszczenia n ie ru ch o ­
m ości firm  i obyw ateli po lsk ich , m a 
iącycli znaczenie dla obro tu  portu  
gdańskiego.

P rzy  ro zp atry w an iu  podań  obyw a 
teli polskich, s tara jących  się o uzy­
skanie obyw atelstw a gdańskiego, se­
nat zajm ow ać będzie szczególnie ży­
czliwe stanow isko.

W Zjeździe tym  wzięli bow iem  u- 
dział p rzedstaw iciele obydw u grup 
b. ONR. (p. dr. G luziński ABC —  i 
wydawrca „F a lan g i44 p. Cimoszyński) 
oraz przedstaw iciel „M łodej P o lsk i4' 
b. k u ra to r  Musioł, k tó ry  w ygłosił re 
fe ra t o sy tuacji politycznej.

W  kołach m łodych narodow ców  
m ów ią, iż zw ołan ie w styczniu do

W arszaw y ogólnopolskiej k o n fe ren ­
cji w szystk ich  działaczy, m łodzieżo­
wych grup  narodow ych  uchodzi za 
rzecz pew ną.

Pogłoski te brzm ią sensacyjnie, 
gdyż w ynika z nich, że przy  jednym  
stole zasiedhbv niedługo działacze 
Zw. Mł. P. —  b. ONR. (Falanga) i 
ONR. (ABC ) oraz O W P. (Obóz WieJ 
k iej Polski).

Wizyty ministrów*
w Krakowie

l»ziś w godzinach wieczornych  
przybędzie dc Krakowa na jedtodn io  
wy pobyt przedstawiciel demokraty- 
czr j Francji minister spraw zagra 
nirznyeh p. Delbos. Ministrowi l>el- 
bos towarzyszyć będzie mfuistor Beck

Rów nież w  duła dzisiejszym przy­
będzie rto Krakowa samochodem ze 
Śląska in mister przemysłu i handlu

p. Rouinu, który będzh gościem kra­
kowskich sfe gospi darezyeh.

— W czoraj przybył do W enecji w 
drodze do IDyinu p iem ier , Jugosło 
w iański Stó jadinowdćz.

—  R. p rem ier h iszpańsk i L argo  
C aiiallero przybył w czoraj do P aryża 
z W alencji!

LIST S EK G O U R A U O  0 POLSCE I ARMII PO LS K IEJ
« fo  JB&iJilk/ e t g o Y u & s r - i m t g

Donosiłioiny w swoim czasie o Do­
bycie w P aryżu  wycieczki autom obi- 
listów  —  członków  Polskiego Tou- 
ring  Klubu, w czasie k tórego  Tou- 
ring  Club de F ran ce  w ydał n a  cześć 
goSci polskich śn iadanie. U czestni­

czył w nim  rów nież am basador R. P. 
w  Paryżu , Łukasiew icz.

Podczas śn iad an ia  prezes F rancu  
skiego T ouring  Cubu w ygłosił przeinó 
w ienie, a  następnie odczytał list, jaki 
o trzym ał od gen G ouraud, gubernato  
r a  Paryża. W ielki żołnierz z zatem  u 
spraw iedliw iał niem ożność wzięcia 
udziału  w przy jęciu , w yrażając  się z 
zachw ytem  o Polsce, k tó rą  poznał na

m anew rach  arm ii polskiej w r. 19:15.
Po pow rocie wycieczki do kraju. 

Polski T ouring  Klub w ysłał do gen. 
G ouranud  list z podziękow aniem  za 
m iłe słowa. W  odpow iedzi gen Gou 
rau d  nadesła ł na ręce w iceprezesa P.

T. K tubu pism o, k tó re o tizy m an o  w 
W arszaw ie w dniu , gdy w ielki gene 
rai przekazyw ał gula in a to rs tw a  P a ­
ryża m ianow anem u na to stanow isko 
gen. Bilotte. O statn ie  zdanie li­

stu gen. O ouraud brzm iało, jak n a ­
stępuje:

 przesyłam  najserdeczniejsze ży­
czenia pańsk iej kochanej w ielkiej O j­
czyźnie, jak  również życzenia d la w a ­
szej tak p ięknej a rm ii44.

S z y f  uzbrojenia „K a p tu ró w ”  aresztow any
§99m2 t f S X  j p o f i c / ę

Sędzia śledćzy, p row adzący  śledz­
tw o w spraw ie organizacji „SGAR" 
(„B iałych kapturów *4) podp isał n a ­
kaz sp?-ow adzenia Andre T enaille.

B adanie jego w ykazało, iż był on Je­
dnym  z szefów uzbro jen ia  o rg an iza­
cji. O n to załozył w arszta t, w k tó rym  
ładow ano g ranaty , w ykryty  2 bm . w

daw nej leśniczówce w L choublansc wr 
d epartam encie  Seine et M arne.

Po p rzesłuchan iu  T enaille p o sta ­
w iony został wr stan  oskarżen ia  za na  
leżenie do o rganizacji „C sar44

Gdzie jest żona b. ambasadora Dawtiana?
Mosksea. —  Żona b. am basadora  

ZSRR. w W arszaw ie, D aw tiana, a r ­
ty stka  M aksakow7a nie w ystępuje na

scenie, a mieJsce je j pobytu  nie jest 
w iadom e.

Dziewięć wyroków Jmlerci w Moskwie
W edług danych  z dn iaM oskwa. ,, _ „

w czorajszego skazano  na karę  śm irr 
ci przez rozstrzelan ie w A rchangiel- 
sku 3 funkcjonariuszów  obwodowej' 
kooperatyw y spożywczej, jak o  człon 
ków7 k on trrew olucy jne j organizacji 
szkodniczej. Poza tym  jedneso  z o- 
skarżonych  skazano n a . 15 lat w ięzie 
nia.

W S iem ipała tinsku  w K azakstanie 
skazano  6 członków7 k on trrew olucy j­
nej organizacji nacjonalistyczuo- fa ­
szystow skiej, k tó rą  p row adziła  akcję  
szkodniczą w obwodzie K aragandin- 
skim  na karę  śm ierci, a jednego na 
15 la t w ięzienia. W  obu w ypadkacn  
wryroki są ostateczne.

Funkcjonariusze państwowi niszczą 
zboże mimo wyroków śmierci1

M oskwa. —  Mimo m asow ych ro z­
strzeliw ań funkcjonariuszów  państw o 
w ych urzędów  zbożowych (Zagot- 
zierno) szkodnictw o w tych u rzędach  
jak donosi „R om unist T ad ż ik is tan u 44 
kwdime w dalszym  ciągu. W  o sta t­
n ich czasach —  pisze dziennik  ilość 
zarażonego zboża i m ąk i w zrosła a 
k ierow nictw o urzędu  zbożowego nie 
w yciągnęło żadnej n au k i z procesów .

Znaw cy stosunków7 sow ieckich tw ier­
dzą, że zło leży n i e  w w ykonyw aniu , 
lecz w sam ym  system ie.

Z L en ing radu  donoszą D yrek to r 
M uzeum R osyjskiego, S afranow  zo­
stał zw olniony z zajm ow anego stano  
w7iska, a p a r ty jn a  o rgan izacja  m u ­
zeum  w ykluczyła go z szeregów  p a r ­
tii. Safranow  został podobno aresz tu  
w any.
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WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE 
Straż ogniowa 121 11. 

Zegarynka 88.
Poezt. biuro zlec. I'-3-00 
Centr. miedz; m. 37. 
Informator telel. 137-00 
Biuro napr telel. 150-54 
Informator kol. 121-08 
Centr. gazowni 152-05 
Centr.. elektr. 150-70 
Contr wodoeiąg. ! 31-90 
Pogotowie rat. 1111!

KAI .ENDARZ RZYM. KATO5 ,ICK1

Poniedziałek : M ikołaja 
W torek : Ambrożego.

T & a ts* ~ k * B & § &
Z TEATRU IM. i. SŁOWACKIEGO 

P lan  przedstaw ień: 
Poniedziałek „Poław iacze pereł"
W torek: „Sprawy rodzinne11

, .POŁAWIACZE PEREŁ*- ojiera G. Bizeta 
^ s i a d a  niesłychane bogactw o m elodi. i eibj 
d ram atyczną szczególnie w ansam blach wo- 
K alaych i pom ysłow ej instrunrt^rtacji. Nie­
zw ykły popularnością  cieszą się arie  sopra- 
nowe, przepięl na, liryczna — przez w szyst­
k ich w ielkich tenorów  w ykonana — b a rk a ­
ro la  i serenada oraz sławny duet tenora i 
s»aryiona. W  operze tej dadzą sk; słyszeć 
znakom ita sopran istka Ada Sari oraz św iet­
ni artyx-i opery w arszaw skiej i. Popław ski 
i E. Mossakowski. Ansamblu solistów dopeł­
n ia A Mazanek. Ewolucje taneczne wtykana 
ML N ikaczew ska i jej uczennice.

W  przeastaw ieniu  w poniedziałek dn ia  6 
bm.. bierze udział Chór Tw a Operowego i 
K rak. O rkiestra  Symfoniczna. Dyryguje B. 
W allek - W alewski, reżyseruje J. S tępniow ­
ski.

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „y a rle tte11 i „P ostrach  dzikiego 

Z achodu11.
APOl ISO: „Gwiazda Riwiery1 
ATLANTIC. „Z nachor11 i „W esoła godzina 

Silly Sym pnony11
BAGATELA: „W iedeń — L ondyn11 i re ­

w ia „Śmiech, tylko śm iech11.
DOM ŻOŁNIERZA: „Ję.i pierw sza mi-.

to ść '1 i „Łowca przygód11.
PROMIEŃ: „Kroi i cnorzystka 
STELLA „W ładca podw odnego św iata 
SZTUKA „Serce i szpada11.
UCIECHA: „W ładczyni puszczy .
WANDA: „Gdy kw itną bzy“. 
F o top lastiko r ul. Szrzańska 5: Davos

^Szwajcaria] św iatowej sławy uzdrow isko.

M S a ą Ę iO
Wiórek 7 grunuia.

11,40 „Rondo w koncertach Beethovena 
13.45 Pogadanka Ogródki szkolne11 13.55 
„G órniej św ię tu ją11 W ykonaw cy O rskiestra 
górnicza z kopaln i „P aryż11 z D ąbrowy Gór­
niczej oraz Chór S tudentów  A kademii Gór­
niczej. 14 45 W iadom ości bieżące 14.50 F rag  
m entj z trylogii R. W agnera 15.05 „Czy wie 
cie że‘ w oprać. J. Reguły 15.35 Lok. w iad. 
gospod. 18.10 L okalne w iadom ości sportow e 
18.15 Na k ró tk ie j fali — rep. płytow y w opr. 
£ dw  Skłodkow skiego i Jul, Lewińskiego 
16.55 P rogram  na  dzień następny 22.30 Mu 
zyka lekka w wyk. ork. E dith  L orand  23 
T ransm isja  z Akademii Górniczej w  K rako­
wie 23.25 Lokalne zakończenie program u.

Kraków jo  wieczora...
"Ę. erąjkfu: I m f e s z n e  r z e c z y

Zjazd Stronnictwa Pracy
f * .  B ś a M ś m i& r z .  f a z s f t j . . .

Jeśli zd arza  się, że piszem y o S tron 
nictw ie P racy  na teren ie k rak o w ­

skim , to  zawsze staje  nam  przed  oczy 
m a postać adw okata K uśnierza — pe 
zesa woj , tej now ej organizacji. Adw. 
K uśnierz, znany ze swoich śm iesz­
nych w ystępów  w kolach politycz­
nych  nie jest b ran y  pow ażnie pod u- 
wagę. U tarło  się naw et przysłow ie: 
„Gdzie K uśnierz —  tam  w idow isko11.

O becnie dr. K uśnierz przeżyw a głę 
boki d ram at: jego m istrz —  nauczy­
ciel adw . K ow alski, prezes Str. N aro­
dowego, znany  z karczem nych  aw an 
tu r  a tak u je  ostro  Str. P racy , nazyw a­
jąc ie m asońskiem ...

Dr. K uśnierzw  nie w iedział co r o ­
bić: czy iść za K ow alskim , czy też wy 
tężyć w szystkie swoje siły . by zostać 
choć jeszcze raz  posłem ... Postanow ił

Z ja zd  Ż y d ó w  Uczastn. W alk
o  P & M s h t

W czoraj zakończony został W alny 
Zjazd delegatów  Zw. Żyd. Ucz. w alk 
o N iepodległość Polski. Z jazd toczył 
obrady  3 dni, w  czasie k tó rych  zapa 
dły w ażne i decydujące dla przyszło­
ści Związku uchw ały Jak  dalece 
zjazd ten uw ażany by ł przez m iaroda j 
ne stery  i opinię publiczną za w ażny 
świadczy fa k t wii ikiego zain tereso­
w ania się nim  Główne obrady, k tó re  
rozpoczęły się w czoraj popo łudn iu  i 
przeciągnęły  się do późnej nocy za­
szczycone zostały obecnością czoło­
wych ludzi ze sfer urzędow ych, w oj­
skow ych. o rgan izacy jnych  K rakow a. 
P rzybyli i ii  in.: w iceprezvdent m ia­
sta dr. K lim ecki, m arszałek  K w aśniew  
ski, płk. W ito rz tm ec , delegat fed era ­
cji stołecznej i wielu innych . Obec­
ność tych przedstaw icieli nie ogram

czyła się jedynie do wiernego uczest­
n iczenia w Zjczdzie w prosi przeciw ­
nie, dali oni w yraz znaczeniu  ,'akie 
p rzy k ład w ają  do obrad , p rzem aw ia 
jąc i życząc zjazdow i dalszej owocnej 
pracy.

P rzem ów ienia w icem arszałka d ra  
K w aśniew skiego, w iceprezydenta Kii 
m eckiegu były żywo p rzy ję te  p rzez o- 
becnych,

Na zjeździe w yb ian y  został głów­
ny zarząd. Prezesem  został p, Leon 
H olzer z Gdyni, w iceprezesana kpŁ 
Leopold S p ira  (Kraków) i p. D ym itr 
L achow ski (W arszaw a). Sekretarzem  
został p. F ajgenb latt.

O brady  Z jazdu toczyły się w po ­
w ażnym  n astro ju  i nacechow ane były1 
tro sk ą  o dobro p ań stw a i dobro spo­
łeczeństw a.

M ię d zy n a n d u w y  konkur?
Jak  w iadom o, corocznie, z okazji 

ogólnego zgrom adzenia C entralnej 
Rady T urystyk i M iędzynarodow ej w 
m ieście, w k tó rym  odbyw ają się ob­
rady  zgrom adzenia -  u rządzany  Jest 
m iędzynarodow y k o n k u rs  na  p ro p a ­
gandow y afisz turystyczny. K onkurs 
ten w prow adzony został poraź p ierw  
sz> w 1933 r  z in icjatyw y zm arłego 
niedaw no Króla E giptu . F u ad a  I z 
okazji o b rad  w Kairze.

Ja k  w ynika z czteroletn iego, do- 
tyycticzasow ego dośw iadczenia, zain 
tcresow anii konkursem  jest z k aż­
dym  rokiem  większe, co się w yraża 
zarów no ilością jak  i jakością  n ad s j 
lanych  pro jek tów .

N ajbliższy k o n k u rs  odbędzie się w 
roku  przyszłym  w Szw ajcarii. P ro jek t 
afisza wanien m ieć rozm iary  (łącznie 
z m arginesam i) —  nie m niejsze, niż

60 x 100 cm., nie w iększe zaś niż 2*3 
m. Atisze w inny być k ierow ane w 
trzech egzem plarzach pod adresem : 
S ecretaria t au  Conseil du T ourism e 
in te rn a tio n a l, 127 Avenue Cham ps 
Elisees, P a n s  8-e. W szyscy, k tó rzy  za 
m ierzą ją  ubiegać się o praw o udziału 
w konkursie , opłacić m uszą 10G fr. 
fr. ty tu łem  wpisowego.

ODCZYT W OLEANDRACH

Z inicjatyw * Koła 4 p. p. i O ddzia­
łu Zw iązku Legionistów  P olskich w 
K rakow ie odbędzie się dn ia  8 bm . o 
godz. 12 w O leandrach  w Sali Odczy 
tow ej odczyt pt. ..P opraw a k o n iunk  
tury  gospodarczej w t  P olsce '1 w ygło­
szony przez gen. bryg. dr. Zarzyckie 
go F e rd y n an d a  b. m in is tra  p rzem y ­
słu i handlu .

Now e skarby zic u n e  w  Małopoisce
%W o A o i f i t i i  g - ą g t o  g a z u  m & ś a m o u / G

Lwów. —  OnegdaJ na  teren ie Ma­
łopolski w ydarzyły  się dwa fak ty  ol- 
b izy m ie j doniosłości d la rozw oju  poi 
skiego przem ysłu  ciężkiego, a w szcze 
gólności dla C entralnego O kręgu 
Przem ysłow ego.

O to w Przyboro  wiu koło  Dębicy, a 
więc w bezpośrednim  sąsiedztw ie C. 
O. P. odkry ło  w głębokości 220 m. 
nadzw yczaj silne gazy m etalow e.

P ierw sze pom iary  w ykazały  od­
pływ  gazów w ilości 36 m etrów  sześć 
n a  m inutę. C iśniecie gazu jest tak  
w ielkie, że w yrw ało  9-calowy św ider 
w iertn iczy wraz z całym  przew odem  
i w yrzuciło  go na znaczną wysokość. 
W edług orzeczenia geologów w m iej 
scowości P rzyborów  zna jdu ją  się je ­
szcze obfitsze pokłady  gazu w* w a r­
stw ach nieco głębszych.

R ów nocześnie tego sam ego dn ia  w 
Opar-ach koło D rohobycza dow ierco- 
no się w głębokości 398 m. na  nową 
w ielką p rodukcję  gazu.

W ypływ  gazu w ynosi około 100 m. 
sześć, na m inu tę p rzy  ciśn ien iu  35 a t 
m osfer. Gaz zna jdu je  się w1 b ko rzy ­

stnym  położeniu, jest bow iem  odizo 
low any od warstw ' w odonośnych po ­
k ładam i ilu.

W iadom ości o odkryciu  gazu szcze 
górnie koło Dębicy wyw ołały olbrzy 
m ie poruszenie w sferach  gospodar­
czych.

^ozjtowszecliffsrm/cie

k r a k o w s k i

K U R I E R

W IE C Z O R N ?

pokręcił się i został k ierow nin iem  
S tronn ictw a P racy  w woj. k rak o w ­
skim . Nie trzeb a  zaznaczyć jak  źle 
na  tym  postanow ieniu  wyszło sam e 
Str. P racy . Ale to ich rzecz!

In fo rm u jąc  pokró tce o w czoraj­
szym  zjeździe w ypada stw ierdzić, 

m ałe zainteresow anie. W ielką k on­
sternację  w śród oi gan izatorów  Z jaz­
du w yw ołała w iadom ość o ta rc iach  
m iędzy gen. H allerem  a K orfan tym

Św. Mikcłaj 
i aniołki

O tw arła  się b ram a niebieska. Świę­
ty  M ikołaj szczelnie okręcił się kożu 
rh em  i ruszy ł ku  ziemi. Małe bose a- 
nroR i rzuciły  się za nim  z p iskiem .

—  Święty! ja  też chcę na ziemię.
—  My w szystkie pójdziem y do dzie 

ci —  krzyczały, czepiały się w ypcha 
nego w orka, u b ran ia  i ręiti.

Św. M ikołaj u śm iechnął się pod  
w ąsem  i łagodnie odsunął g rom adkę.

—  Spokojnie dziec iarn ia , n ikogo  
m e zabieram . W racac mi do n ieba 
sm arkacze! Aniołkom  zaszkliły się 
oczy.

— Dlaczego nie chcesz nas zabrać?
—  Pom arzły  byście b iedactw a. —  

T am  zim no, śnieg pada, a wy w szyst 
kie bose m aleństw a.

Poleciały  anio łk i do nieba, z a b ra ­
ły  św iętym  buty  i pognały  ża M iko 
łajem . Ale bu ty  za w ielkie i pospada 
ły  po drodze.

U śm iał się św M ikołaj, pogłaskaj 
płow e głów ki i pow iedział:

— Zupenie tak ie  sam e jesteście jak  
tam te, ziem skie drieci.

Na to  tylko czekały. Posiadały  m u 
na ko lanach  ciągną za  siwe wąsy, 
broaę, zag lądają do oczu i krzyczą

—  Mów, m ów o dzieciach!
R oztkliw ił się s ta ry  na te słowa o-

ta r ł  łzy i ucałow ał najm łodszego a- 
m ołka.

—  T ak  tak ie  sam e jak  ziem skie. 
Różowię buzie pałały , oczka św ieci­
ły, a m aleńk ie  sk rzydełka trzepały  z 
w ielkiej uciechy.

—  O ' O! i co ta  K rysia zrobiła ze 
sw oją po tłuczoną lalką?

-P łak a ła?  —  Zabierz je j m oją. 
Niech się ucieszy b iedaczka. Moją 
grzechotkę daj Januszkow i, co nie po  
trafi mówić.

Mojego k o n ik a  Tadziow-i —  W eź, 
weź m otocykl, row er sam ochód.

—  W szystkie zabaw ki sw oje o dda­
my.

—  A co ja  dam , odezw ał się n a j­
młodszy.

P oszukał po kieszonkacli sw ojego 
fa rtu szk a  i w yjął czerw ony cukierek .

To dla m ojego kolegi.
— A czego ty  m ały tak i sm utny?
Podniósł n iebieskie ślep ięta po p a­

trzy ł i odrzekł:
—  T ak  chciałbym  p rzew racać się 

w śniegu, lepić b a łw an a  i ślizgać po  
rzece.

—  Zabierz R om kowi m ój scyzoryk 
i pow iedz, że ciągle o nim  myślę.

W pakow ał św ięty resztę zabaw ek 
do w orka i poszedł na ziem ię, odpro  
w adzanv  przez n iebieską grom adkę,

F.

W SIO W E ORRAZY
W  zw iązku z felje tonem  pod po ­

wyższym  ty tu łem , zam ieszczonym  w 
Nr.. 255 „K rakow skiego K uriera  W ie­
czornego" w y jaśn iam y ,. że felie ton 
ten m iał ch a rak te r  ab s trak cy jn o  - lite  
reck i i n ie  dotyczył działalności k ra ­
kow skiego starosty  pow iatow ego, w o­
bec k tórego R edakcja nie m a żad­
nych zastrzeżeń.



6 KR A KOWSKI KURIER WIECZORNY

liśeratuł ‘ąg S

P J a p k a  ż y c i a
praw dy  ciekaw e, barw ne życie, peł­
nię jego osiągnął bodaj zupełnie, m a

N auka życia nie jest rzeczą łatw ą 
W ciągu tysięcy lat rozw oju  dziejow e­
go nauczył się człow iek w ielu rzeczy, 
poznał św iat cały i w ydarł na tu rze  
w szystkie praw ie je j ta jem nice, zm u­
szając je do służenia sobie. Znam y 
dokładnie nasze m iejsce w wszech- 
świecie, m ateria  jest d la  nas o tw artą  
k a r tą , przystosow ujem y św iat cały 

do naszych potrzeb, nie um iem y jed ­
nak  przew ażnie ułożyć sobie życia, 
nie um iem y osiągnąć szczęścia. Moż­
na powiedzieć, że stosunki m iędzy 
człow iekiem  a p rzy rodą  są dla czło­
wieka korzystne, natom iast ludzi m ię­
dzy sobą —  pozostaw iają  dużo do 
życzenia.

S tw ierdzając powyższe nie m am y 
bynajm niej zam iaru  w daw ać się w roz 
trząsan ie przyczyn tego zjaw iska, 
k tó re w ostatecznej m ierze w prow a­
dzają się do is tn ien ia  zależności ludzi 
od sw oich bliźnich.

A jednak  człow iek m e jest szczę­
śliwy. Dobrze w iedzie się nam  p rze­
cież ty lko w dzieciństw ie, gdy życie 
dopiero  zaczyna się. Mały człow iek 
nie m a żadnych  zm artw ień , chociaż 
podział ludzi zaczyna się od la t n a j­
wcześniejszych, W eźm y jed n ak  gru 
pę tych, k tó rym  w zględnie m ało b ra ­
kuje, jeśli —  chodzi o w aru n k i m ate­
rialne. T akie dzieci są szczęśliwe 
przez to, że po raz pierw szy poznają  
św iat, całe jego piękno, różnororod- 
ność, w ielkość, poznaje em ocję p rzy ­
gody m oże dla nas u ro jonej i zabaw 
nej, p o zn a ją  z książek dalsze k ra je , 
nieznane zw ierzęta, m orza, góry, oce­
any, Król stw orzenie poznaje swoje 
kró lestw o, k tó rym  jest. cały św iat —  
szeroki i n ieogarn ięty . Któż z nas nie 
daw ał sobie słow a w a; leciństw ie, że 
spełni w szystkie swe m arzen ia  —  bę­
dzie dużo podróżow ał, uczył się, bę­
dzie k im ś w ielkim , sław nym , będzie 
m iał radosne, szczęśliwe życie?

R zeczywistość jest m niej, o w iele 
m niej p iękna od m arzeń . O lbrzym ie 
k ró lestw o ogranicza się częstokroć do 
czterech  ścian b iu ra , gdzie daw ny 
m yśliw y, obecnie u rzędn ik  XI stopnia 
p ielęgnuje swe hem oroidy , czasem  
„kró lestw o" jest ciężka p racą  fizycz­
ną, a jakże często —  książeczką bez­
robotnego... K łótnie rodzinne, n iepe­
w ny kaw ałek  cb leba w rzeszczące dzie 
ci, najczęściej s ta ją  się udziałem  w ię­
kszości, przecież o lbrzym iej w iększo­
ści ludzi. Człowiekowi tru d n o  zapom  
nieć o swych m arzeniach, stanow ią 
one najp iękniejsze , co było w jego 
życiu. Moc niezadow olonych często 
używ a w m owie potocznej czasu przy 
szełego, jest to ostń tn ia  więź, łącząca 
ich z nadzieją, złudzeniem , że stan  
obecny nie jest jeszcze ostateczny, że 
przy jdzie  jakaś zm iana, jak ieś „cos“ , 
co przew róci i obali tę psią budę, w 
k tó re j zam knięta  jest rodzina. Inni lu 
dzie p iją , g ra ją  w karty , czy ta ją  ro ­
m ansid ła , chodzą na am erykańsk ie  
film y, szukają przygód... na ulicy, 
człow iek m usi jakoś wyżyć się. P o ­
w stają często dziw ne typy, życie k tó ­
rych  jes t ciągłą kolizją m iędzy m arze 
niein a rzeczyw istością, będące dla 
otoczenia n iew yczerpanym  źródłem  
kom izm u. K lasycznym  jest m ister 
W rem  S inc laira  Lew isa, będący uoso 
b ieniem  w szystkich  tęskn iących  za 
przygodą urzędniczym .

Zadow olenie z życia odczuw ają za­
ledwie nieliczne jednostk i, tym  cie­
kaw sze są w yznan ia jednego  z 
tych  w ybranych*). H arris  m iał na-

*) Frank Harris: W pogoni za pełnią ży­
cia, Warszawa — Rój 1937 str 183.

też dużo do opow iedzenia swym  czy­
teln ikom .

Książka H arrisa  ow iana jest tch n ie ­
niem  nowoczesnego pogaństw a, tyle 
w niej jest radości życia, swobody, 
n iezależności od wrszelkich reguł, 
p raw  i przesądów , k tó re  obow iązują 
przeciętnego człow ieka. Ludzi p o k ro ­
ju  H arrisa  nie dotyczy an i nasza m o­
ralność, ani ograniczenia, nic z tego 
co obow iązuje cały św iat, oni tw orzą 
now ą m oralność, now e reguły , nowe 
życie, silna n a tu ra  k ieru je  się tylko 
sw ą w olą czynu, u suw ając  na  drodze 
w szystkie przeszkody, w yw ierając 
przem ożny w pływ  na otoczenie.

T rzeba przyznać, że H arris  w pełn i 
zasługuje na nazw ę n a tu ry  nieprzecię 
tnej. W span iały , w szechstronny u 
m ysł o niezw ykle szerokim  kręgu za 
in teresow ań , dowcip, ogram na in te ­
ligencja, bu jny  tem peram ent, sk ręp o ­
w any Jednak żelazną wolą, k tó ra  p o ­
zwoliła osiągać w szystkie zam ierzone 
cele. H arris  był czyścicielem  butów , 
cow boyem , adw okatem , dz ien n ik a­
rzem , poetą, po lityk iem , we wszyst- 
k icn  zaw odach osiągając w span ia łe  
sukcesy. Nie trzeba znow utożsam iać 
go z typam i m ilionerów , k tó rzy  z n i­
zin społecznych pchali się w górę, by 
osiągnąć cel w postaci pieniędzy. H ar 
ris nie chce pieniędzy, k tó re  zresztą 
p rzycnodzą m u łatw o, jego celem  
jest jaknailepsze  poznanie życia, k tó ­
rego sens sprow adza się dla niego do 
dw uch rzeczy: kobiety  i sław ni lu ­
dzie. H arris  nie jest zw ykłym , przecię 
tnym  uw odzicielem , dla niego kobieta 
jest p ragn ien iem , k tó ry  n ad a je  inny  
w ygląd całem u bytow aniu . Mało zna 
m y w lite ra tu rze  tak ich  kochanków , 
jak  H arris, k tó ry  w łaściw ie odkryw a 
przed  czytelnikiem  u ta jo n ą  d la  więk 
szóści treść  m iłości, pozbaw ionej dla 
niego w szelkich ko tar, jak ich  zasła­
n ia ją  p ru d e ria  w spółziom ków . H arris  
n iety lko  czerpie rozkosz, lecz ją  ró ­
wnież daje, uszczęśliw iając kobiety.

In n a  p asja  Jego, to sław ni ludzie. 
Z k a r t  książki przesuw a się przed  
nam i h is to ria  końca XIX. w ieku z 
najw ybitn iejszym i Jej p rzedstaw icie­
lam i. B row ning, W hitm an , C hurchill, 
W iede, Carlyle, k tóż zresztą zdoła wy 
liczyć w szystkich  ludzi, k tó rzy  byli 
przyjaciółm i lub znajom ym i H arrisa . 
Spostrzegaw czość jego jest zadziw ia­
jąca w kilku słow ach po trafi on dać 
nam  w yraźną sylw etkę tego lub  in n e­
go p isarza, po lityka lub w ojskow ego. 
Nie hył tylko b iernym  obserw atorem  
dziejów , b ra ł on czynny udział w 
kszta łtow an iu  się dziejów , znacząc 
swój w ybitny  w pływ  na tym  lub in ­
nym  pociągnięciu lub decyzji m oż­
nych tego św iata.

Stojąc u kresu  swego życia, chce 
H arris  książkę swą stw orzyć dla m ło­
dych, podręczn ik  nauk i życia, by u- 
ch ron ić  ich przed błędam i m łodości. 
Z apał m łodzieży w połączeniu  z do­
św iadczeniem  starości m oże stw orzyć 
n ap raw dę cuda. Ale cóż, m łodzież nie 
m a zw yczaju słuchać czyichś rad . 
m usi ona sam a w szystkiego dośw iad­
czyć...

Dużo rzeczy odkryw am y m iędzy 
w ierszam i książki H arrisa . Uw ielbia 
on arystok rację , czyteln ik  zaś m a 
m ożność z jego en tuzjastycznych  op i­
sów poznaw ać przeciętności i o g ran i­
czoności ludzi, sto jących na najw yż­
szym  szczeblu h iera rch ii. U derza ró ­
wnież często naiw ność sądów  H a rri­
sa) rządy  B ism arcka np. nazyw a on 
łagodnym  dyspotyzm em  i s taw ia 
N iem ej- ów czesne za p rzyk ład  rozum ­

nie rządzonego k ra ju . Skąd ow a n a ­
iw ność? Pochodzi ona n iew ątpliw ie 
z oderw an ia  H arrisa  od w szystkich 
idei i prądów , n u rtu jący ch  w śród lu ­
dzi w tam tym  czasie. H arris  nie jest 
zw iązany z żadnym  środow iskiem , 
ideą, m yślą społeczną, uw aża on sie-f 
bie za stojącego ponad  w szystkim , 
w gruncie zaś rzeczy jest najtypow - 
szym m ieszczuchem , m oże w ybitn ie j­
szym  od innych, lecz nie w znosi Hę. 
an i o cen tym etr poza sw oje środow i­
sko. Posiad ł H arris  w pełni całą k u l­
turę, ca łą  je j finezję, po lo r i w ykoń­
czenie, p rzysw aja jąc  jednocześnie o- 
graniczoność, bezwzględność, izolo­
wanie. się jednostek  będących tw orem

M arcin A ndersen Nexo, św iatow ej 
sław y w spółczesny p isarz duński, za­
deb iu tow ał w r. 1898 zbiorem  nowel. 
„Skyggca" („Cień"), zaw ierającym  
opis podróży  po D anii oraz życia ludu 
borutolm skiego. N astępnie wyszła po 
wieść „P o k u ta"  („Det (bdes der F o r"), 
w  r. 1900 znów w ielki zb iór no- 
wycn, a w r. 1901 zw rócił na siebie 
Nexó uw agę obrazem  z życia ludu 
B urn tohnu , pow ieść „R odzina 
F ra n k 4*. W  tym że ro k u  zrezygnow ał 
zupełnie z p racy  nauczycielsk iej i 
odał się cały p racy  lite rack ie j, osiąg 
nąwrszy to, że w k ilk a  la t później w 
r. 1906 zdobył rozgłos już p ierw szym  
tom em  opisu „Pellego Zwycięzcy'4 
(Pelle E robreren ), a gdy dzieło to  zo­
stało ukończone w r. 1910 sta ł się 
w krótce sław ą św iatow ą. W  r. 1912 
„Pelle Zw ycięzca" został przełożony 
na język niem iecki, w la tach  1913— 16 
w yszedł po angielsku w Londynie. 
W kró tce  przełożono „Pellego Zwycię 
zcę" na 20 języków , naw et na flainan  
dzid w „Y orru it"  i japoński.

W czterech księgach sporu  daję M. p 
A. Neto życie typow ego robo tn ika, 
p row adząc go przez jego „L ata  dzie­
ciństw a", „L ata  n au k i" , przez okres 
w alki aż do osiągnięcia zw ycięstw a i 
uspołecznien ia oraz szczęścia osobi­
stego. Psychologiczny w izerunek  ty ­
pu robotniczego pod p iórem  Neto 
jest tak  subtelny, że „H andw arte r- 
buch d er S taa ttsw irssenschaft"  („E n­
cyklopedia nau k  politycznych") po­
służył się nim  w swoim  a r tj’ku le „Ar- 
b e ite r"  (Robotnik). Z najdujem y w 
tym  dziele w spania łe opisy środow is 
ka, m nóstw o osób u ję tych  na  szeroko 
podm alow anym  tle społecznym , en ­
tuzjastyczną w iarę w przyszłość i 
szeroko roz lane uczucie ludzkie, k tó ­
re ug run tow ało  sukces pow ieści Neto 
daleko poza g ran icam i Danii!

B ohater książki —  Pelle —  nie jest 
jed n o stk ą  cno rą  czy dziw aczną, jest 
on typem  pełnego, zdrow ego człow ie­
ka. Jest to  typ szw edzkiego robo tn i 
k a  rolnego, k tó ry  w yem igrow ał na 
dnńską w yspę B oraholm , P ierw sza 
uw aga „Vellego Zwycięzcy" pośw ię­
cona jest dzieciństw u chłopca Velle- 
go. Mimo iż przeżyw ać m usi Pelle 
w iele złego —  całość dzieciństw a po 
zostaw ia jasne w rażen ia  w um yśle 
czytelnika. Zaw dzięczam y to przede 
w szystkim ' w yniosłej postaci „ ta ty  
Lassego", k tó ry  jest jed n ą  z najm il­
szych postaci w lite ra tu rze  duńskiej. 
W  drug iej części opisu Pelle dostaje  
się do n au k i szew skiej w m ałym  Born 
tolm  sw oim  m iasteczku (Ronne). Czy 
teln ik  poznaje tu  cały szereg typów  
ludzkich: m ajstrów  i m ajte rk ó w  m a­
łom iasteczkow ych, tow arzyszy pracy 
w w arsztacie  szew skim , w ędrow nego 
czeladn ika szewskiego „ G a rib a ld i­
ego", a p-zede w szystkim  geniusza 
p racy  —  „Siłę", d la  k tó rego  w izerun 
ku pew nej ra sy  w ziął —  au to r od swe 
go w łasnego ojca...

Z B orn to lm u przenosi się Pelle do 
stolicy, w ielkiej K openhagi. T a trze­
cia część opisu  dotyczy udziału  Pelle 
go w p racy  o rgan izacy jne j Zw iązków  
Zaw odow ych. Podczas w ielkiego lo ­
k au tu  kopenhaskiego  źródła nędzy ty 
sięcy ludzi s ta je  się Pelle przyw ódca

system u. H arrisow i udało  się w szyst­
ko, uw aża też on, że życie jest p iękne. 
T ak, owszem  piękne, lecz ty lko  dla 
tak ich  tw ardych , bezw zględnych lu ­
dzi w okresie rozkw itu  kap italizm u. 
Nie jest pew ne czy d /iś  poszłoby H a r­
risow i tak  dobrze, jak  w tedy.

O istn ien iu  idei, p ięknych , w znio­
słych, łączących ludzi w w alce o lep 
szy byt, m im o sw ą k u ltu rę  poetyczką 
H arris  nie w iedział, lub  nie chciał 
wiedzieć, chociaż ocierał się o nie zu­
pełnie blisko. Z resztą H arris  np so­
cjalista  przestałby  być poganinem  i 
nie m ielibyśm y owej radosnej, c iek a­
wej książki.

M. Lew iński.

. ludu. Rozw ija się, kształci coraz b a r ­
dziej i sta je  się praw dziw ym  zwycięz 
cą. Jednak  nie ty lko  to, ale wiele in ­
nych rzeczy w yw iera na czyte ln ika 
n ieza ta rte  w rażenie opis biedy w ro ­
botniczym  dom u koszarow ym  —  zw a 
nym  „A rką" —  znajdu jącym  się po 
dziś dzień na C hrisianshorn  z jego 
m rów czym  pracow itym  życiem ; dalej 
rodzina Stolperów  na N ow ebrogade , 
opis m ałżeństw a Pellego, a p rzede 

w szystkim  proste, praw dziw e u jm u  
jące postacie kobiet ze św iata  pracy . 
W  trzeciej księdze Pellego om ało nie 
trac i żony, ale w czw arte j części dzie­
ła odzyskuje ją , a z n ią szczęście oso 
biste. Pelle po uzyskaniu  sw obody 
znów rozpoczyna w alkę z wyżyciem , 
aczkolw iek już w innych  now ych fo r 
m ach. Jak o  k ierow nik  kooperatyw y 
p rzeprow adza w brew  przeszkodom  z 
zew nątrz  i opozycji w swoim  obozie, 
w alkę aż do zw ycięstw a, sta jąc  stop 
niow o u szczytu uspołecznien ia i spo 
łeczeństw a. W  końcu  pow ieści jedno­
czy się Pelle z żoną i dziećm i w 
szczęśliw ym  pożyciu i p racy  d la św ia 
ta. Gez-
snnsntnaRsicaEseisaBaBHi H U r a M u n

R J & i a ś k i  ^ ł V e r « c A l e
P. Leon W iesenbcfg, autor „Sądnego 

Unia** i „Kajdan małżeńskich", granych w 
swoinr czasie z powodzeniem w Wiedniu, 
Krakowie — i caiej Malofuiisce przez ze­
spół artystów teatru lwowskiego, napisał no 
wą sztukę pi. „ŻMLDA", którą przed'ożył je 
dnemu z czołowych teatrów w Wasza wie t 
Dyrekcji Teatru im. Słowackiego w Krako­
wie.

Dotychczasowa twórczość tego pisarzu 
przedstawia się następująco: W latach 1909 
— 1911 pojawiały się kolejno ua pólkach  
księgarskich trzy .jego utwory dramatyczne 
a mianowicie: „Dwa światy", „Ojciec44, 1 
„Dolorosa", które krytyka literacka przyję­
ła przychylnie, mimo, że teatr krakowski ża­
dnego z nieh nie wystawił. Dopiero w r. 1915 
dyrektor Heller wystawił w W iedniu dramat 
„Ojciec4’ pt. „Kajdany małżeńskie" i osiągnął 
sukces artystyczny i kasowy. Prasa wiedet 
ska przyjęła sztukę bardzo życzliwie, co 
zachęciło dra T. Kończyskiego do wystawie 
nia tej sztuki także w Krakowie. I tu uzy­
skała ona pełne uznanie- krytyki,

O „Tajemnicę", napisaną w r. 1912. a prz« 
dłożoną w r. 1912 G. Siedleckiemu, ówczesne­
mu dyrektorowi teatru im. Słowackiego, pro 
wadzi V iesenberg spór sąaowy z Siedlec­
kim, dowodząr, że „Czwarty do- brydża" te­
go ostatniego jest plagiatem jego „Tajemni­
cy".

W r. 1918 grano w Krakowie z powodzi 
nirm „Sądny Dzień44 Wlcsenberga, a poważ 
na krytyka uznała, że dramat ten „wzuoga 
ca swą wartością literaturę" W r. 1935 w y­
dal Wiesenberg drukiem sztukę legionowi 
„Komendant", ja—o  nota posmertny Wielki* 
mu Marszalkowi, Józefowi Piłsudskiemu.

Dorobek pisarski p  Wiesennergu jest więc 
dość pokaźny: siedem sztuk. Ze sceny zna­
my tylko dwie. Dziwić się należy, że inne 
sztuki tego pisarza, któremu krytyka i pu­
bliczność rokowały dużą przyszłość na sce­
nie, nt scenę nie y eszły. Moż.“by teatry, kt6- 
re nurrekaje na brak produkcji autorów poi 
skeh i rzekomo skutkiem tego  raczą pubłi. 
ezność eręsto marnymi sztukami obcej pro 
dukcjL, zainteresowały się bliżej twórczości!, 
tego autora

Z  d u ń s ^ f e ;

M ARCIN A N D E R S E N  N E K Ó
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Reprezentacją szermiercza Polski
bije starych mistrzów

O negdaj odbył się w W arszaw ie 
mecz szerm ierczy pom iędzy reprezen  

• tac ją  Polski, w yznaczoną na m ecz z 
N iem cam i i kom binow aną d ru ży n ą  
fechm istrzów  i starych  m istrzów . Za

W Oslo odbyi się oczekiw any z 
w ielkim  zain teresow aniem  mecz bok 
serski m iędzy Polską a Norw egią, za­
kończony św ietnym  zw ycięstw em  Pol 
ski 12:4. W alczyli w poszczególnych

rów no w szabli, jak  i w szpadzie, 
zw ycięstw o odniosła rep rezen tac ja  
Polski.

W  szabli pokonała  ona s ta ry ch  mi 
strzów 10:5. Poszczególni zaw odnicy

p arach  (od m uszej do ciężkiej): Rot- 
holc —  Janson . Koziołek — Stroem , 
Czorteh —  Nil sen, W oźm akiew icz —  
Paltiel. Kolczyński —  R udolf Andre- 
assen. C hm ielewski -— Tiller, Szymu

zdobyli następ u jącą  ilość zwycięstw: 
K am ala 4, K aczm arczyk 2, Kazimie- 
row icz 2 i jed n a  niedokończona w sku 
lek  kontuzji, w reszcie Segda 2.

Wi szpadzie zw yciężyła rep rezen ta

ra  —  E in ar A ndreassen, K iim ecki — 
Lian.

T ylko Chm ielew ski p rzeg ra ł n ie­
znacznie na  p u n k ty  z T iilerem  i Rli- 
mecki. z L ianem  W szyscy inn i w y­
grali sw oje w alki wysoko.

cja w stosunku 1:6. K am ala odniósł 
2, K arw icki 2, N aw rocki t Szem pliń 
ski 3.

Zastępujący  chorego Z aczyka K ar 
w ieki bił się dobrze i był na  poziom ie 
pozostałych rep rezen tan tów  Zaw iódł 
jedyn ie now y m istrz  polski Nawroc 
ki, w ykazu jąc form ę n ieustabilizow a 
ną jeszcze. Na w yróżnienie zasługuje 
m łody zaw odnik śląski K am ala, k tó ­
ry  zarów no w szpadzie, jak  i w szab­
li, w ygrał w szystkie swoje w alki.

STRAJK SĘDZIÓW  PIŁKARSKICH 
W ' BLALOGRODZ1E

W B iałogrodzie na różnych bois­
kach  doszło osta tn io  do incydentów
i pobicia sędziów p iłkarsk ich . Sędzio 
wie w odpow iedzi ogłosili s tra jk  i 
nie delegują a rb itró w  na spotkania 
p iłkarsk ie .

r;ę kri£  zw ycięstw o bokserów  polskich
P o U s f o e B — I W & r w ż - t j i a  1 4 2 : 2

J f k  Cratovla motywuje swe „przyw iąza tle”
efo M €s/le^szet/o sltocz^a w

szewskiego, aby cofnął prośbę o zwoi 1 gnuje jed n ak  z dalszych s ta rań  o 
nienie. j zw olnienie.

G arnuszew ski pociormo nie zrezy- ]

Sztokholm—Śląsk 3:2 (2:0, 1:1, 0:1)

Gfccnusi ew ski najlepszy obecnie 
w Pc.l-.ce skoczek zw rócił się do 
swego m acierzystego k lubu  Cracovii 
z p rośbą o zw olnienie. G arnuszew ski 
chce się przenieść z Cracovii do AZS. 
W odpow iedzi na tę prośbę Cracoviu 
odpow iedziała listow nie, że zw olnię 
nia m e udzieli gdyż:

1) w okresie 3 lat należenia do klu 
bu korzysta ł on ze św iadczeń i stał 
się w barw ach  tego klubu pierw 
-szym skoczkiem  Polski,

21 AZS krakow ski, do którego za

m ierzą w stąpić, nie w ykazyw ał osta 
Inio żadnei działalności na polu lek ­
koatletyk i i w skutek  tego nie daje 
gw arancji odpow iedniej opieki i w a 
runków  pracy.

3) Istn ieje uchw ała walnego zgro­
m adzen ia Oracovii. w m yśl k tó re j 
Z arząd może udzielić zw olnienia za­
w odnikow i. k tó ry  albo przenosi się 
poza K raków, albo k tó rem u  k lub  nie 
może zapew nić odpow iednich  w arun  
ków tren ingu  i startów .

List kończy się apelem  do G arnu-

\Y dniu dzisiejszym  odbył się mecz 
m iędzy rep rezen tacją  Sztokholm u a 
rep rezen tac ją  Ś ląska. zakończony 
w ynikiem  3:2.

Szwredzi w tym  sam ym  składzie, co 
w czoraj, Śląsk wzm ocniony B urdą i 
Zielińskim

Przez pierw sze dwie terc ie silnie 
przew ażali Szwedzi, zdobyw ając 3 
b ram ki. Polacy przez U rsonia zdoby­
li tylko jedną. W  osta tn ie j terc ji prze 
waga należała  cło d rużyny  śląskiej 
Publiczności około 2.000. Sędziowali 
pp. Stogow ski i Golmk.

Mała wąska uliczka w ieczór zatło 
czona jest szeregiem  luksusow ych 
au t. Skrom ne wejście ośwuetlone 
czerw onym  neonow ym  św iatłem . Z 
trudem  przedzieram y się przez gę­
stą  ciżbę i od p o rtie ra  odb ieram y za­
rezerw ow ane bilety. Kasa jest zam ­
k n ię ta  gdyż w szystkie m iejsca są już 
wy sprzedane.

Z ciekawmścią oglądam  m ałe foyer. 
S k rom ne z p rosto tą  urządzone, łudzą 
co p rzypom ina trzeciorzędne kino 
m ałego prow oncjonainego m iastecz­
ka. Na ścianach  olbrzym ie płachty 
rek lam , da ją  mi w yobrażenie o po ­
ziom ie film ów  wyśw etlanych w tym  
kinie. Duży p lakat z s ta ran n ie  w yka­
ligrafow any m pismem p rzem aw ia do 
puhliczności:

O biecujem y —  naszej szanow nej 
publiczności —  przysięga dyrekcja —  
również w tym  sezonie w yśw ietlać na 
naszym  ekranie, wszystkie n a jb a r­
dziej w strząsające i sensacyjne film y 
św iatow ej p rodukcji. Potem  następu  
je d ługa lista film ów  z niezw ykłym  
trudem  zarezerw ow anych  W ięc. 
P au l M uni i Georg Raft w Człowieku 
z b lizną Z nak  czterech P o tw ór z 
Borneo, Łow cy skalpów , S karb  p ira ­
towi wiele wiele innych. D ziśna ekra  
nie święci triu m fy  T im  Mc. Coy w 
wozie Policy jnym  Nr. 19.

Jest już siódm a godz.na i zaraz  
w puszczą nas na  salę. P ubliczność 
iu ść  ciekaw a. Zblazow ani bogacze, 
k tó rzy  p rzed  kolacją  p rag n ą  zażyć 
m ałego dreszczyku sensacji oraz „fa 
chow cy!“ k tó rzy  tra k tu ją  film  z cie­
kaw ością czysto „zaw odow ą!" W ła­
śnie o tw orzono szeroko drzw i i zwoi 
na w choazim y na w idow nię. M ała 150 
osób licząca sala u trzy m an a w ko ło ­
w e  fioletow ym  W szystkie m iejsca 
Wyścielane czarnym  pluszem . W  po­
w ietrzu unosi się lekki zapach  p er 
fum  p łynący z toale t w ytw ornych  
d »m, k tó re  stanow ią lw ią część pu- 
fc-czności.

Pierwsze rzędy koło  ekranu zaję- 
8r npa studentów Akadem ii Sztuk 

P>ćknych Sw obodne ich zachowanie

i g łośne wy bucliy śm iechu ściągają 
uwagę całej publiczności. W tem  na 
kilka m inu t przed  rozpoczęciem  prze 
dsfaw ienia, pow staje środ  tego w eso­
łego tow arzystw a, drobny  incydent. 
Dziewczyna z drugiego rzędu zajęła 
m iejsce studentow i z czw artego. B i­
leter żąda aby hałaśliw a pann ica  prze 
sadziła się n a  m iejsce je j przeznaczo 
ne. Poszkow any perswaduje, m u, że 
to w szystko jedno  albow iem  to w a­
rzystw o ich okupow ało  w szystkie 
cztery rzędy B ileter up iera  się i w o­
ła dy rek to ra . R ozpoczyna się hałaśli 
w a k łó tn ia . Z ain teresow ana pub licz­
ność głośnem i okrzykam i w staw ia się 
za słuszną sp raw ą hałaśliw ej pannicy. 
Panow ie opuszczają loże i fotele i 
gw ałtow nie gestyku lu jąc  o taczają  b i­
letera. PuLliczność oddalona od ją d ­
ra  sporu  głośnym i okrzykam i udziela 
poparcia  studentom . N iem ożliwy 
hałas i gw ar p an u je  na sali. W ąskie 
przejścia zapchane są tłum em  k rzy ­
czących studentów  i pow ażnych p a ­
nów. P rzerażony  d y re k to r nie w idząc 
wyjścia, szybko u la tn ia  się i zgaszę 
niem  św iatła  kończy spór. Zw ycię­
stw o słusznej spraw y studen tów  przy j 
m uje publiczność en tuzjastycznym i 
oklaskam i. Po  chw ili jest już cicho, 
na ek ran ie  Tim  Mic. Coy z b o h a te r­
stwem  w ypraw ia niezw ykłe cuda 
p rzed  oczym a zblazow anej publiczno­
ści.

W artk o  toczy się akcja . Czarny 
ch a rak te r  Rols Roycem  uwozi ko ­
sztow ną kolie. W óz policy jny  Nr. 19 
(H undson m odel 938) bieży w pogoń. 
Z zapartym  oddechem  śledzi publicz­
ność au to  na  ostrych  w irażach. K ara 
bin  m aszynow y gradem  kul p uka  w 
opancerzone ściany  Rolsa.

W ytw orna  pani siedząca obok 
m nie, kurczow o obejm uje poręcze fo 
te la  i w pół o tw artym i w argam . w chła 
n ia w siebie głuchy odgłos ku l bęb 
niących  na ekranie.

T ym czasem  nu ek ran ie  czarny cha 
ra k te r  jednym  susem  skacze w fale 
w zburzonej rzeki. T im  Mc. Coy za 
nim . C zarny typ ociekając wodą d ra ­

pie się na brzeg, n iezm ordow any 
T im  szuka pociechy w ram ionach  
p ięknej có rk i swego szefa. Z zaw o­
dem  śledzi m oja p ięk n a  sąsiadka  bez 
n ad z iijn e  poszuk iw ania  bo h atersk ie  
go T im a za bezcenną kolją, —  Bie­
dactw a! —  szepczę i d elikatn ie  m u ­
skam  je j m ałą sm ukłą  rączkę w spie­
ra ją cą  się na  oparciu  m ego fotela. 
B ruzdy na czole T im a pogłębiają się, 
p iękna có rka kom isarza rzew nie 
płacze, ciężkie w estchnien ie unosi 
pierś m ojej uroczej sąsiadki. Z czuło­
ścią głaszczę je j rączkę i po ciem ku 
staram  się na w izytów ce w yznaczyć 
je j spo tkanie. Mozę biedactw o pocie­
szy się przy  dobrej kaw ie i muzyce. 
W tern drżenie pi zebiega przez ciało 
kobiety, k tó rej dłoń obejm uję pa lca­
mi. T im  z błyszczącym  w zrokiem  jeż 
dzi w pogoń, có rka kom isarza z oży­
w ieniem  gnie się nad k ierow nicą  a u ­
ta. C zarny ch a ra k te r  lotem  p tak a  sa­
dzi przez w span iale  asfa ltow ane d ro ­
gi. 80 km... 100. , 120..., 160... Auto z 
hukiem  wy w raca się w  row ie E ksp lo­
zja! C zarny ch a rak te r  cudem  w ydo 
staje się z płom ieni i n iepostrzeżenie 
daje n u rk a  w podziem ny kory tarz . 
T im  za nim . C zarny w ytrąca Tim owi 
rew olw er, T im  sierpow ym  w ali go 
na ziem ię. Rozpoczyna się bó jka! T im  
jak  dobosz wrali pięściam i w gębę 
czarnego. Czarny w Tim a. Publicz 
ność z zapartym  oddechem  obserw u­
je  w alkę. M aleńka rączka niczym  ry  
ba szam ota się w m ojej dłoni. Tim  cel 
nym  uderzeniem  zasklepia czarn e­
mu oko. C zarny krzesłem  w ali w gło­
wę T im a. N iew zruszony Tim  spusz­
cza grad  ciosów na gębę zalanego 
k rw ią  czarnego. Z achw ycona zaś p u ­
bliczność bu rza  oklasków- w yraża gło 
śno  sw ą radość.

Moja . u rocza  sąsiadka z p ro m ien ­
nym  uśm iechem  obserwmje m order 
cza w alkę i całk iem  nieśw iadom ie o- 
bejm uje palcam i w ąski pasek  p ap ie­
ru  jak i w sunąłem  do jej dłoni. T im  
i czarny  tw orzą na  ekren ie w ijący się 
k łębek rąk  i nóg. E ntuzjazm  publicz 
ności dochodzi do szczytu. Brygami 
policjantów  w pada z gum ow ym i p a t­
kam i i z tru d em  w yryw a czarnego  z 
rąk  rozjuszonego T im a. N aprężenie

publiczności pow oli opada.
Z litością spog lądają  kobiety  na po 

ranionego Tim a. P iękna có rka k o ­
m isarza z czułością robi ok łady  na 
w ysokim  czole bohatersk iego  am an ta  
Palm y łagodnie kołyszą się na w ie­
trze z krzaków  dochodzą słodkie to ­
ny ukulele. Jest ciem no, okrągły  księ­
życ z w stydem  zasłan ia  iw arz k łęba 
mi chm ur. W ąskie usta  T im a zlew a 

ją  się z nabrzm iałym i czułością 
w argam i córki kom isarza . N ieskoń 
czony całus w yryw a w-estchnienie z 
p iersi w ytw ornych  dam  Moja urocza 
sąsiadka bezw olnie opiera się o m ięk 
kie oparcie fotela i w ilgotnym  w zro­
kiem  w chłania w siebie słodycz p ły  
nąeą z ekranu . Ręka jej ściskająca 
w ąski k a rto n  pow’oli wysuwTa  się z 
m ojej dłoni i jak  w tran sie  w ędru je 
do torebki. Całus na ek ran ie  trw a w 
dalszym  ciągu. Dwie sekundy, pięć... 
dziesięć! Nad głowam i bohaterów ' ła 
godnie chw ieją się palm y. O braz za 
suw a się m głą i na w idow ni znow u 
błyszczą św iatła  żyrandolu .

Zachwycona publiczność powoli o 
puszcza salę. Mojej sąsiadce pom aga 
sta rszy  siwy pan  w dziać kosztow ne 
fu tro . P iękna kob ie ta  m uskając  m nie 
przelo tn ie  spojrzeniem  czule w spie­
ra  się na ram ien iu  siwego p an a  i obc 
ję tn ie  przechodzi obok m nie. Ju tro  
przedstaw ienia, drugi seans za p iętna 
ście m inut!

Luksusow e lim uzyny szybko opu­
szczają w ąską uliczkę. Pow oli k ie ru ­
jem y nasze d iogi w stronę rzęsiście o 
św ietlonej K arn tnerstrasse . O bok su 
nie cicho potężny P ackard . Po przez 
krzysztalow ą szybę chw ytam  nśm ie- 
chnięte spojrzenie czaru jącej wielbi 
cielki T im a.

—  No i jak cię się podobało  —  p y ­
tam  się m ojego przyjaciela, z k tórym  
byłem  w kinie.

—  O dziękuję! —  odDOwiada, wy 
born ie  n aślad u jąc  w iedeński d ia lek t 
—  obliczyłem  w łaśnie ze jeden  zab i­
ty  na ek ran ie  kosztow ał nas około 
szylinga, a ja  chodzę ty lko  na  filmy, 
gdzie każdy tru p  kosztu je  najw yżej 
siedem  groszy...

4. R. (W iedeń).
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W walce z terrorem nocnym
instalowane są reflektory w Jerozolimie

Jerozolim a. —  W najbliższych 
d n iach  przyw iezionych b id z ie  do Je ­
rozolim y 15 zam ów ionych w \n g lii  
o lbrzym ich reflek to rów , k tó re  będą

zainsta low ane na najw ażniejszych  
skrzyżow aniach  ulic w Jerozolim ie. 
Koszta, w ynoszące od 200 do 1000 f. 
szt za re flek to r, p o k ryw a sam orząd

m iasta.
R eflektory  rzu ca ją  bardzo  silne zie 

lonaw o - niebieskie św iatło , im itu ją ­
ce św iatło  dzienne.

Katastrofa hydrtptemi angiefsK.
i  r z ą g n a s c J e  ofiui* cv morzu

Rzym —  W  B rindisi w ydarzyła 
się k a ta s tro fa  sam olotow a, w k tó re j 
zginęły 2 osoby, a 11 odniosło rany .

W ielk i 4-m otorow y h jd ro p la n  an ­
gielski „C ygnus“ , k tó ry  przybył wczo 
ra j z Ind ii w  drodze do L onaynu , dzl 
siaj ran o  o godz. 9 min. 15 w krótce po  
s tarc ie  spadł do m orza. D w óch człon 
kow  załogi zginęło n a m iejscu, sied-

P Ł e l fB c a iU ta  w .

( f ź  u f q n f c  f  
#» w n « f  i u

m iu pasażerów  i pozostałych czterech 
członków  załogi odniosło rany .

W śród  ran n y ch  znajdu je się b. mi

n is te r lo tn ictw a, sir Jo h n  Salm ond. 
k tó ry  pow racał z podróży  in spekcy j­
nej na  wschodnie.

Ż a l o A u a i  ś r t s m m g i & i p ł
Sofia. —  W  stronę Polski odbyw a 

podróż 6 tru m ien  ze szczątkam i o- 
fia r  s trasznej k a tastro fy  polskiego 
sam olotu kom unikacyjnego w górach 
P irym u. T ru m n y  odbyły podróż z 
m iasteczka Św ięty W racz do Sofii. 
Spow ito je  w sz tandary  narodow e poi 
skie, bu łgarsk ie  i jeden  austriack i. — 
Żałobną drogę odbędą szczątki o fiar

do Polski przez Rum unię.
Duże w rażenie zrobiła n a  lo tn ikach  

w iadom ość, że szczątki sam olotu  le­
żały zaledw ie o 150 m etrów  poniżej 
w ierzchołka M ozołowskiego, n a  wy 
sokcści 2.560 m etrów  Śm ierć w szyst­
k ich  o fia r n astąp iła  n a ty ch m iast po 
rozbiciu  płatow ca. W szyscy praw do-

Główny ce*em innow acji jest uła 
tw ien ie w alk i z te rro rem  nocnym  w  
stolicy Palestyny.

W YROK W  PRO CESIE STARZYŃ­
SKI - -  STUDNICKI —

W  CZW ARTEK
W arszaw a. —  Mimo niedzieli od­

byw ał się przez cały dzień proces Sta 
rzyńsk i —  Studnicki.

Po rep lice p ro k u ra to ia  o trzym ał 
głos dla ostatn iego słow a oskarżony  
W ładysław  S tudnicki, k tó ry  wygłosił 
dw ugodzinne przem ów ienie.

Sąd ogłosił, że w yrok  zostanie we 
ogłoszony we czw artek  w godzinach 
popłudniow ych.

podobnie zm arli jednocześnie
Szczątki o fia r zab ra ła  ekspedycja z 

k ilk u n asto m a m ułam i dopiero  w sc 
botę wczesnym  rank iem . Schodzenie 
z m asyw u górskiego było b ardzo  tru  
dne i p a ro k ro tn ie  m usiano  ciała zdej 
tnow ać z m ułów.

S p r ^ e d a i
Z DNIFM 7-go g rudnia  br. rozpoczynam y 

wielką sprzedaż św iąteczną pod hastem  
„W szyscy po zakupy do MAGAZYNU POL­
SKIEGO, K raków, ul. Długa 50“ Dla orien­
tac ji k ilka cea: Pończochy zimowe «  p rą­
żki 45 gr„ w etna z jeaw abieni 1.90 zł„ 
czysto Jedw abne 1-50 zł., sw etry dam skie 
m odelowe 6.50, 9.50, 13.50 z l ,  apaszk i weł­
n i a n e  90 gr., Bielizna ciepła a a  składzie.

OKazyjaie. TeL 101-03. R eperacje w odocią­
gowe szybko i tanio I

WYPRAWY ŚLITłNE POŚCIELOW E, EISEN 
KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 2.

A I L n ir y  a m a l o r s l  i e
wysprzedaż p r z e d ś w i ą t e c z n a  
po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  w 
kolosalnym  w yborze jedynie w znanej 
WYTWÓRNI ALBUMÓW ARTYS TYCZ­
NYCH S. RAUCHERa , KRAKÓW, KRA­
KOWSKA 29. I p.

OKI 1 ARY według przepisów  lekarzy oraz 
wszelkie napraw y w ykonuje solidnie i 
tan io  OPTYK BRANDEIS, K raków, Grodz 
ka 61, naprzeciw  kościoła Ewangielickiego.

OBICIA meblowe now oczesne (wełna z lnem) 
■ w łssnej tkaln i ręcznej po cenach bardzo 
przystępnych. T born , GRODZKA 42 m 5.

SW. MIKOŁAJ zakupuje słodycze w cuk ie r­
n i „SPLENDIDE" Starow iślna 1. O lbrzy­
mi w ybór ozdób drzew kuwych.

UWAGA fotoam atorzy! FOTOLABORA TO­
KIEM w yręcza W as, uzupełnia W aszą p ra ­
cę szybko — fachowo tO T O — SERY1CE, 
K raków , S tarow iślna 21, tel. 148-33.

StIEC ZN E PIORĄ ZŁOTE, ANGIELSKIE 
<L2Ł zl. NA SKŁADZIE „PARKEIł“ I.T.P. 
f  ACHÓW A NAPRAWA PIÓR „KARTO­
TEKA" GRODZKA 40.

N ajlepiej i n a jtan ie j kupisz m odne i ele­
ganckie parasolki, paraso le  w firmie 
„UMBKE1 LO“, Kraków RYNEK GL. 11. 
WYKONUJE reperacje  solidnie, szybko 
I tam o. 198/37

I t M Z f g i w f r c w s k i
B f a r m e E i c l k b M

poleca wszelkie towary oraz repera­
cje. wykonuje tanio i solidnie.

KARTY DO GRY czyści Czyszczalnia K art 
K raków, Aleja Słowackiego 31, m. l i .

ŁYŻWY S. SA TiLE R , E hAKÓW, STBA 
DOM 18.

KOŁDRY W YKONJE tanio i solidnie w y­
tw órnia „Atłas J G rodzka 2.

ODŻYWKA NIEMOWLĘCA, W iślna 8. tel 
131 93. Dostarcza mleko dla niem owląt.

NA SW. MIKOŁAJA! w ykw intną bieliznę, 
k raw aty , kapelusze, rękaw iczki, szelki, 

ge*ry, szale i t  p. poleca na jtan ie j

.DyMatdr Elegancji"
K raków, S tarow iślna 17 r is  a vls „U eiechy"

CZYŚCI CHEMICZNIE i fa rbu je  w szelką 
garderobę

i J r t t n e  i s z e  L  « ^ o g & ł a
n a jtan 'e j, najso lidniej, K raków, Dietla 93, 
telefon 141-65.

POŃCZOCHY GUMOWE „L astez", „Acade- 
m ic“ i inne wszelkiego rodzaju  na żylaki 
i chore nogi, poleca najtan ie j firm a: Ar­
nold Gronner, hurt. Skład artykułów  gu- 
mow o-clilrurgicznych, san itarnych  i opa­
trunkow ych, K raków, św, Idziego 1 (róg 
Grodzkiej 69).

NAJLEPSZY, najtańszy , najprak tyczniejszy , 
podarunek  na św. M ikołaja, to sw etr, k u ­
piony tylko w „Pracow ni T rykotaży Fel- 
m ana", K raków, Sebastiana 23. Sklep 
1 rontowy.

POLECAM po cenach najniższych bieliznę 
m ilanaise w ełnianą, pończochy, skarpetk i, 

rękaw iczki, apaszki, itp. WYTWÓRNIA 
FIRANEK, BIELIZNY I HAFTÓW S I N ­
GERIE ELEGANTE" K raków, karm e lic ­
ką  10.

PR YKTYCZNE PODARKI DLA DZIECI!
Płaszcze, M unourki, Komplety narciarsk ie  
bielizna ciepła itp. NAJTANIEJ „KONFE­
KCJA DZIECIĘCA", K raków, FLORIAŃ­
SKA 28, W  SIENI,

SWETRY’ w dużym w yborze kupisz oajta- 
n iej w firm ie SZYMON TAURER, Kraków, 
Stradom  2, Starow iślna 27. H urt — Detal.

CHORZY NA PRZEPUKLINĘ. DŁUGOET- 
JM SPECJALISTA M. LANDAU, KRAKÓW 
DIETLA 44, I. P. W YKONUJE OPASKI 
PRZEPUKLINOW E RÓŻNEGO RODZAJU, 
SUSPENSORIA. OPASKI PO OPERACJI 
ŚLEPEJ KISZKĘ PRZYJM UJE W SZEL­
K IE REPERACJE. POSIADA LICZNE 
PODZIĘKOWANIA.

PRZEDŚWIĄTECZNA tan ia  sprzedaż — 
P rak tyczne podarunki na święta. OTOMA­
NY, fotel - łóżko, poduszki, różne łóżka 
poiowe. „PE R FE K T" (haczykowe) w szel­
kie reperacje  gruntow nie tanio  — 
SCHNITZER, ZAKŁAD TAPICERSKI, 
STAROYYIŚLNA 85.

STYLOW E karnisze, opraw a obrazów  n a jta ­
n iej w now o-otw artym  Zakładzie szk lar­
skim ZOLLMANA, K raków, STa ROWIŚL 
NA 64.

W o r n e  p c s B R y
PIERWSZORZĘDNA KRAWCZYNI szyje po 

najniższych cenach najw ytw orniejsze su ­
knie dam skie oraz garderobę dziecięcą — 
K raków  Boczna T. Kościuszki 10, m. 5.

PANIENKI posiadające znajom ość pracy na 
d ru tach  (swetry, pullow ery) poszukiw ane. 
Zgłoszenia: R. Engelstein, G rodzka 32, w 
podw orcu.

R ó ż  n e

14 O  Ł  BP i t  V
Poleca n a ja tn ie j P racow nia Scheina, K raków
Ryneg. GL 11 — przy jm uje rów nież do prze- 

rabian ia .

'WAGA ORGANIZACJE I STOWARZYSZE­
NIA. Ramki do gazet dostarcza po cenach 
fabrycznych YVYTWÓRNIA TRZEPACZEK 
I BICZYSK, M. Neuman, B erka Joselewi- 
cza 3.

©UCO lakiery  do au t i row erów  „Farbo- 
b 'ask", K raków, K alw aryjska 29.

KRAWAT zakupisz najtan ie j w specjalnym  
składzie kraw atów  „RECORD CRa WA 
TES“ , K raków, F loriańska 35 W łasna w y­
tw órnia. — H urt — Detal. Fachow a n a ­
p raw a starych kraw atów . Tel. 143-6S.

NIEBYWAŁA OKAZJA. F u tro  dam skie zł. 
130 sprzeda Lim l.ow ski, K raków, Grodzka 
L  33.

RADIO - APARATY m ark i „Telefunken“ na  
dogodnych w arunkach  poleca „MELODIA** 
K raków, S tarow iślna 19.

SYYETRY, pulow ery, bezrękaw niki dam skie, 
m ęskie i dziecinne oraz przeróbki, nap raw  
ki i p a te n 'a  poleca na jtan ie j PRACOW­
NIA TRYKOTAŻY SAM LEIA 1ELM A- 
NA, K raków, Sebastiana 23.

TAPCZANY, lo tele do span ia  różnego sy­
stem u, poduszki, łóżka polowc, poleca p n . 
cownia tapicerska, K rak iw. św. Tomasz* 
26, tel. 115-96.

FORTEPIANY — PIANtNA. Światowej sła­
wy firm y SOMMERFELD już od zł 1200.— 
wzwyż tylko we firm ie W Ła DYSŁAiV BO 
LONSKI, K raków, Św. ANNY 3.

„RAZOl,** goli bez brzy­
twy najsilniejszy zarost 
w ciągu kilku m inut.

„RAZOI “ specjalny d 
Pań usuw a zbyteczne n ie­
estetyczne owłosienia.

Ponadto  propagujem y 
„BELLOT", kióry osa 

wii włosy w raz z cebulką.
Sehłinw sld, K raków, Dietla 51. (Niekrępują- 

ce w ejście przez sień na. lewo}.

ELEGANCKIE kapelusze dam skie poleca 
„Ada", Długa 43. P rzeróbki w ykonuję szyb 
ko i tanio.

WYSPRZEDAŻ kilku tysięcy sw etrów  po ce­
nach zniżonych. Oto k ilka cen dla p rzy­
k ładu : 1000 s /tu k  sw etrów  męskich z a n ­
gielskiej włóczki zam iast po 11 zl. tylko 
4.90 zł., 800 sztuk swetrów dziecinnych, 
w ełnianych, zam iast 7 zł. ty lko  2.90. 500 
sztuk sw etrów  dam skich wg. w iedeńskich 
m odeli po 5.50 i 6.90 oraz wiele innych 
O strow iecki, K raków, K rakow ski 12.

N a u k a  w y c k o w a n i e
ZAKOPANE. — Dla m łodzieży i dzieci k u ra  

narc iarsk i. W spółudział m łodzieży wiedeń 
skie.'. Kurs języka niem ieckiego. K om for­
towy pensjonat „Słoneczny dw ór" na S trą ­
żyskiej (willa „M ontana"). D oskonaia k u ­
chnia, sta lą  opieka lekarska. K w alifikow a­
ny personel sporlow y i wychowawczy. W  
tym  roku w łasny zarząd: dr. M aria Rlicz- 
ka, Kraków, Syrokom li 23, telefon 107-34, 
rrodz. 11— 12 i 4—6.O

FORTEPIANY, PIANINA, STROI, KONSER­
W U JE  n a jtan ie j stroiciel ROM, A raków , 
Bożego Ciała 10. m. 9, tel. 143-79.

OGŁOSZENIA! R o zn ra r strony d ruku : W ysokość 410 m/m, szerokość 270 m/m. — Podstaw ą obliczenia jesl jeden m ilim etr, w jednym  tamie. Strona dzieli się na 4 łamy.  ̂
Geny ogłoszeń w złotych: I. s trona w 1 łam ie zs 1 m/m zł 1.25. le k s i  II—VII sicony zł 1.—. Za tekstem  zł 0.60 Nadesla-ne za 1 * ,/m w l  łam ie zł 0 75. Nekrologi w tekście do 60 
» / tn w 1 lam ie Zł 20.—, 2 łam ach zł 80.—. Ogłoszenia d robnr za słowo 0 10 Dla poszukujących pracy w drobnych za stowo fi.05 M atrym onialne za słovec w drobnych zł 0.15

N ajm niejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się 25 p ro cen t

odpow iedzialny S w tu a w c i:  iu g u s t Com ber D rukarn ia  „M onopol1*, K raków , ul Na G rodku 2


